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miesięcznie fi z!r., 3 5  r.ffi, kw ar­
talnie 4  d r ., półrocznie 8  złr., ro 

cznie f  6  złr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 
1 5  cnt. miesięcznie.

Na prowincji I w oałej monarohjl 
Aaatro-Węgloraklal:

miesięcznie M złr. 9 0  cnt., kwartalnie 
5  złr. pólrocz. fi©  złr., rocznie 3 0  złr.

Numer pojedyńczy O  cnt. wychodzi codziennie o codz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego nrejsce 
za pi erwszy raz f i©  centów, za nastę­
pne po 5  centów. —  D robne ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 3  cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po A  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło­
szeń 3 5  cn t „Nadesłane*1 3 0  cnt.

•5  w ianu.
Aires dia ta iegnu iw : 

„ K U B J M B "  —  S M A K Ó W .

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

R E D A K C J A A .  D  i v t  I N I S T R A C J A :  u l i c a  S z e w s K a  l V r . piętro.

Sezon ogniowy.
Chcemy dziś zejść z piedestału wiel­

kich zagadnień światowyeli, zostawić na 
uboczu politykę z całym labiryntem ta 
jemnic a zastanowić się nad p o z o r n i e  
pomniejszą aprawą.

Powtarzamy p o z o r n i e ,  bo za taką 
nwnża się w sraju sprawę, ktćrą dziś po­
ruszamy, lecz która w gruncie rzeczy jest 
tak pod względem cywilizacyjnym, jak 
społecznym i ekonomicznym arcyważną i 
arcydoniosłą.

Mówimy o klęskach ogniowych w Ga- 
licji.

Oddawna prz’ zwyczailśmy się do tych 
klęsk, niszczących kraj z nadejściem ka­
żdej jesieni. Kwestja ta  stała się u nas tak 
zwykłą i tak naturalną, źe z matematycz­
ną niemal dokładnością można z gćry o- 
znaczyć, że rok rocznie spłonie taka a taka 
liczba budynków miejskich, a taka liczba 
wiejdklch gospodarstw.

Z góry też da się oznaczyć przybliżona 
liczba rodzin, pozostałych bez dachu i 
chleba, ba nawet liczba komitetów, ogła­
szających mniej więcej bezsknteczne ode­
zwy , zachęcające do składek na pogorzel­
ców.

Jakkolwiek jesteśmy litościwymi i od­
czuwającymi cudzą niedolę, z powodu bra­
ku materjalnycb środków przechodzimy do 
porządku dziennego nad nieszczęśliwymi, 
pozostawiając ich własnemu losowi. W tej 
mierze przypominamy Turków, którzy po­
dobne klęski uważają za nieodmienne 
przeznaczenie — kismet — przeciw które­
mu trudno się obronić.

Zastanówmy się nad przyczyną poża­
rów. Przeszłoby ramy naszego artykułu, 
gdybyśmy zestawiali szeregi dat, np. z 
10-ciu lat ostatnich i wykazywali, ile by­
ło pożarów z przyczyny nieostrożnego ob 
chodzenia się z ogniem, ile podłożeń, ile 
pożarów przypadkowych, ile wreszcie z 
powodu rozszerzenia się ognia. Ogólniko­
wo tylko zaznaczymy, że jak wszędzie, 
tak i u nas najwięcej pożarów powstaje z 
pierwszego powodu. Największe klęski 
sprowadza atoli na krci n i e m o ż n o ś ć  
z l o k a l i z o w a n i a  o g n i a ,  który zwła­
szcza po wsiach i miasteczkach z łatwo­
ścią ogarnia sąsiednie budynki i w niesły­
chanie krótkim czasie pochłania całe sze­
regi domów i gospodarstw.

Tego rodzajn klęsk doświadcza przewa­
żnie G a l i c j a ,  a główną ich przyczyną 
jest nie co innego, jak  w części wadliwe, 
w części niedbale wykonywanie przepisów 
ustawodawstwa b u d o w n i c z e g o .

Weszło u nas w zwyczaj przypisywać 
klęski pożarowe brakowi straży ogniowych 
i przyborów ratunkowych. W samej rze­
czy, źle by było ignorować te czynniki. 
Są one niezbędne i jak długo nie będzie­
my mieli w kraju tak uorganizowanych 
straży pożarnych, jak w powiecie soaal 
skim za staraniem marszałka JPoianow- 
skiego, zawsze będzie liczba pożarów z n a ­
c z n i e j s z ą ,  a w skutkach d o t k l i w ­
szą .

Lecz z drugiej strony trzeba się także 
i z tern liczyć, że klęsk pożarowych ża­
dna otraż ogniowa nie usunie.

Pożary powstają i tam, gdzie najlepsza 
straż ugniowa i gdzie inaczej się budują 
domy niż u nas. Odmiennie ma się atoli 
rzecz z rozszerzaniem się ognia, który z tego 
głównie powodu przybiera w n a s z y m  
kraju cechę klęsk elementarnych, że nie 
natratia na zapory, któremi są obok nale­
żytego ratunku, o d p o w i e d n i a  b u d o  
wa d o m o s t w ,  tudzież o d p o w i e d n i  
m a t. e r j a ł b u d o w l a n y .

Tego braku nie zastąpi uajlepsza i naj­
lepiej wyćwiczona straż pożarna.

Weźmy trraz na uwagę nasze przepisy 
budownicze dla wsi. Obowiązują w tej mie 
rze przepisy ustawy z 28 lipca... 1786 r. 
Nie będziemy naturalnie pochwalać tego, 
iż od r. 1786 nie zdobyliśmy się na no­
wszą a lepszą ustawę.

Musimy wszakże zaznaczyć, że nawet 
owa przestarzała zawiera tak racjonalne, 
tak dobre przepisy, iż gdyby się do nich 
ś c i ś l e  stosowano, nasze wsie nie wyglą­
dałyby jak dziś, bo bndvnki wiejskie ża­
dną uiiarą nie przypominałyby chlewów, 
lecz byłyby domostwami stawianemi z twar­
dego materjalu, na podmurowaniu i nie 
byłyby tak ł a t w o  z a p a l n e ,  jak obecnie 

U nas po wsiach wydaje się pozwolenia 
na budowy z lekkomyślną łatwością; bu 
duje się częstokroć bez zezwolenia, zazwy­
czaj bez doświadczenia i znajomości rze 
czy, bez wyobrażenia o doniosłości skut 
ków. Wobec tego, trudno się dziwie klę­
skom pożarów, lecz i trudno pojąć, dla­
czego ta sprawa od lat jest zaniedbywaną, 
dlaczego wyższe władze autonomiczne nie 
przestrzegają przepisów, które z e z w a l a ­
j ą  i m w p i e r w s z e j  i n s t a n c j i  w kra- 
c z a ó  w s p r a w ę  w l e j s k i e g o  b u d o  
w n i c t w a ,  zapewne wobec faktu, iż wiej 
akie urzędy gminne są niezdolne jeszcze 
do wykonywania policji ogniowo-budowni 
czej.

Faktem jest tedy, że nie przypadki nie 
uchronne, nie podłożenia ognia, lecz wła­
dze autonomiczne winny, iż pożary pochła 
niają resztki dobrobytu włościańskiego.

Obowiązkiem wydziałów powiatowych 
jest ścisła kontrola nad budowlami wiej

sk.emi. Wydziały powinny karać wójtów 
i budujących z całą surowością we wszy­
stkich wypadkach, gdzie sposób budowa­
nia jest przeciwny ustawie i naraża budy­
nek na niebezpieczeństwo ognia.

Tylko w ten sposób uchroni się kraj od 
strasznych klęsk, wobec których najpię­
kniejsze odezwy i okólniki, najlepsze pou­
czenia, złego nie usuną. Oby raz wzięli 
sobie do serca niniejsze słowa wszyscy 
członkowie Rad gminnych i powiatowych, 
boó w ich i tylko w ich mocy leży zapo- 
bi sdz strasznym klęskom, których także i 
sami padają ofiarą straszną — a prze­
cież uleodstraszającą.

Należy wszakże raz i to mieć na uwa­
dze, że nasze wiejskie nędzne lepianki są 
obok niebezpieczeństwa na wypadek p o ­
żaru, obrazem społecznej, moralnej i ma- 
terjalnej nędzy. Wszak to nie mieszkania 
dla ludzi, lecz nawet gorsze od schronisk 
dla bydła. Ztąd też zaznaczyliśmy już pu 
przednio, iż sposób budowania także pod 
względem cywilizacyjnym jest dowodem 
stopnia kultury i społecznego ładu. Odpo­
wiada to przysłowiu o panu i kramie, bar­
dzo prawdziwem i oharakterystycznem.

Ważne więc i w tej mierze przypadło 
zadanie naszym urzędom autonomicznym. 
Ich to obowiązkiem jest nadać naszym 
miastom prowincjonalnym cechę miast, 
której teraz nie mają, a stan gospodarstw 
wiejskich zrównać ze stanem gospodarstw 
czeskich, o czem niedawno pisaliśmy w 
K ur jerze Polskim. Fiat l u x . . .  natenczas 
nie będzie u nas mowy o sezonie oguiowym.

Z  K o ł a  p o l s k i e g o .
Od komisji redakcyjnej Koła poselskie­

go polskiego w Wiedniu otrzymujemy 
następujący komunikat:

Koło poselskie polskie rozpoczęło na 
posiedzeniu w dniu 21-go października 
szczegółowe obrady nad rządowym proje­
ktem budżetu. Lecz przed przystąpieniem 
do tego przedmiotu przewodniczący, p. 
Jaworski, zawiadomił Koło, że poseł Ro­
mańczuk zamierza przedłożyć w Izbie 
wniosek o powiększenie z 24 na 36 licz­
by człorków izbowej Komisji, mającej roz­
trząsać wnioski o pewne zmiany w usta- 

która zaprowadziła wybory btzpo-wie,
średnie do Rady państwa. Komisja parła 
mentarna Koła zważywszy: że wskutek 
porozumienia się pomiędzy klubami parla- 
mentarnemi, uchwaliła Izba w maju r. b., 
iżby komisja roztrząsać maj jca wniesione 
poprawki do ustawy wyborczej, składała 
się z 24 członków; zważywszy powtóre, 
że powiększenie teraz tej komisji mogłoby 
być tylko spowodowane przez żądanie 
gorliwego zajęcia się tą  sprawą, która 
musi wywołać zasadnicze spory pomiędzy 
stronnictwami parlamentarnemi, a właśnie 
zgodnie z mową tronową, Koło polskie 
postanowiło starać się o usunięcie zasad­
niczych sporów politycznych, aby Izba 
mogła w teraźniejszej sesji zająć się wy­
łącznie sprawami ekouomicznemi i finar- 
sowemi, których załatwienia wymaga do­
bro Lowszechne, uchwaliła jednomyślnie 
przedłożyć Kołu wniosek, aby nie zgodzi- 
ó się na żądanie p. Romańczuka, który, 
lomimo powyższych powodów, trwa przy 

swojem żądaniu.
Nad wnioskiem komisji parlamentarnej 

rozwinęły się rozprawy, w których zabie­
rali głos posłowie: Lewakowski i Soko­
łowski za zgodzeniem się ua żądanie p. 
Romańczuka, zaś posłowie: Piniński,
Chrzanowski, Czajkowski Władysław, Ję- 
drzejowicz, Abrahamowicz Dawid, Rutow- 
ski, Wolfarth, Gniewosz Władysław za 
wnioskiem komisji parlamentarnej, przyta­
czając jeszcze wielu innych powodów prze­
ciw żądaniu p. Romańczuka, między nie­
mi p. Chrzanowski podniósł, iż Sejm i 
delegacja polska byli i są przeciw usta­
wie o bezpośrednich wyborach do Rady 
państwa, która naruszyła statut krajowy i 
obaliła prawo Sejmu wybierania delegacji 
do Rady państwa, przeto posłowie polscy 
me mogą bię zapuszczać w roztrząsanie 
drobnych poprawek do tej ustawy.

Przy głosowaniu Koło przyjęło wniosek 
komisji parlamentarnej wszystkiemi głosa­
mi przeciw pięciu.

Przystąpiono do obrad nad projektem 
budżetu. Przewodniczący, p. Jaworski, 
przedstawiwszy, że Izba na pełnych po­
siedzeniach będzie zajęty ogólnemi spra­
wami nad budżetem, zaś w komisji bud­
żetowej przyjdzie wkrótce pod obrady 
szczegółowe budżet ministerstwa oświaty, 
a sprawozdawca z tego działu budżetu, 
oraz polscy członkowie tej komisji chcą 
znać żądania i opioje Koła polskiego co 
do tego działu budżetowego, wniósł, aby 
Koło wzięło naprzód pod obrady rządo­
wy projeKt budżetu ministerstwa oświe 
cenią.

Koło wniosek ten przyjęło i rozwinęły 
«ię długie obrady nad postępowaniem pol­
skich członków komisji budżetowej przy 
rozprawach ■ w komisji o budżecie mini­
sterstwa oświecenia. Wśród tych obrad 
postawiono i przyjęto wiele wniosków 
Mianowicie- Pos. Chrzanowski przedłożył 
i uzasadnił wniosek: „Zważywszy, iż uza- 
saduionym żądaniom naszym, przedłożonym 
w maju i w czerwcu r. b. przy rozpra­
wach nad budżetem ministerstwa oświaty

na r. b. nie uczyniło zadość to minister­
stwo w budżecie na rok 1892; mianowi­
cie żądaniom co do uniwersytetów, co do 
rozwoju szkół przemysłowych ważnych dla 
całego kraju naszego, co do budynków 
szkolnych, nie zapobiegło fatalnemu i zdro­
wiu uczniów szkodliwemu pomieszczeniu 
szkół średnich w Krakowie i w Galicji,— 
należy prosić sprawozdawcę z tego działn 
budżetowego, p. Beera, aby powtórzył te 
żądania nasze, które już po części wyraził 
w sprawozdaniu budżetowem ua r. b. i 
aby dodał, źe ministerstwo nie uczyniło im 
zadość. Nadto Koło poleca, aby polscy 
członkowie komisji budżetowej żądani* te 
podnieśli wśród obrad komisji w Izbie; 
aby upomnieli się także o lokale dla po­
mieszczenia warsztatów niezbędnych dla 
szkoły przemysłowej krakowskiej i o więk­
sze zasiłki z skarbu państwa dla szkół 
przemysłowych fachowych w całym kraju. 
Jeżeliby zaś rząd nie zawarł teraz układu 
z miastem Krakowem o budowę tam dwóch 
gmachów na pomieszczenie gimnazjum IIJ. 
i szkoły realnej, należy żądać wstawienia 
w budżet na rok 1892 pierwszej raty 
na te budynki stawiane kosztem pań­
stwa.

Pos. Sokołowski wniósł i uzasadnił: 
„1) Przypomnieć rządowi żądania nasze 
dawniej czynione; 2) podnieść sprawę bu­
dowy gmachów szkolnych w Krakowie i 
żądać ewentualnie wstawienia kwoty po­
trzebnej w budżet; 3) podnieść potrzebę 
lepszi go wynagrodzenia d/rektorów szkół 
średnich i polepszenia bytu tercjanów; 4) 
zwrócić uwagę na wzrosi szkoły przemy­
słowej krakowskiej, nieodpowiednie jej po­
mieszczenie i na konieczność rozszerzenia 
gm achu; 5) zapytać, kiedy minister za­
myśla otworzyć nowe seminarjnm nauczy­
cielskie".

Pos. Czaj kowski Włady Jaw przedłożył 
wniosek: „Poleca się polskim członkom 
komisji budżetowej zainterpelowaó rząd 
w sprawie gimnazjum w Buczaczu i żądać 
kategorycznej odpowiedzi, ażeby miasto 
to, które aktem nutarjalnym zobowiązało 
się złożyć 60.000 złi w. a. na budowę 
gmachu dla gimnazjum, mogło mieć p e­
wność, czy i kiedy rozpocząć może bu­
dowę".

Poseł Roszkowski przedłożył i umoty­
wował następujące wnioski: „ 1) Poleca 
się komisji wyznaczonej przez Koło, zapy­
tać się ministra oświaty, jakie poczynił 
kroki przygotowawcze do otwarcia pierw- 
ssego roku nauk lekarskich w uniwersyte 
cie lwowskim ; 2) Poleca się polskim człon­
kom komisji budżetowej zapytać się mini-

chwalono przedłożyć rezolucję wzywającą 
rząd, iżby w przyszłości podatek docho­
dowy od dochodów z prawa propinacji 
płynący, wymierzano i pobierano w stoli­
cy odnośnego powiatu.

Projektowana decentralizacj' przyczyni 
się niemało do rozwoju miast prowincjo­
nalnych ; nie da się jednak zaprzeczyć, iż 
jest krzywdą dla Lwowa, który strać łby 
w takim razie 60.000 złr. rocznie docho­
du. Ze stanowiska zatem obrony interesów 
stolicy kraju, ale tylko z tego stanowiska 
możnaby się zgodzić na uchwaloną przez 
reprezentację m. Lwowa rezolucją w tej 
sprawie. Rada miejska lwowska uchwa­
liła :

1. Wystosować w tej materji memorjał 
do ministra finansów.

2. Uprosić posłów Jo Rady państwa z 
m. Lwowa, z ' i by handlowei, tudzież po­
słów, będących członkami reprezentacji m. 
Lwowa, by powyższej sprawy miasta w 
Kole polskiem bronili, a nadto, gdy spra­
wa ta ma charakter li tylko sporn pry­
watnego, uzyskali od Koła polskiego po­
zwolenie na przemawianie w tej sprawie 
w pełnej Izbie i na obronę praw gminy 
m. Lwowa.

3 Wystosować memorjał do Koła pol­
skiego, na ręce przewodniczącego, z pro 
śbą o udzielenie wyż wspomnianym po­
słom do Rady państwa pozwolenia do 
przem awiania w tej sprawie w pełnej 
Izbie.

4. Uprosić p. prezydenta, by osobiście 
udał się do Wiednia i memorjaly te prze­
dłożył ministerstwu skarbu i p. Jaworski >  
mu, oraz aby użył wszelkich przysługują 
cych mu środków, celem obrony zagrożo­
nych interesów m. Lwowa.

5. Upoważnić p. prezydenta, by według 
własnego uznania przybrał sobie odpowie­
dnie siły, celem obmyślenia sposobu dal­
szego postępowania.

KURJER LWOWSKI

się
„Spółka wydawnicza". Tak nazywać 
będzie Towarzystwo zarejestrowane z 

„ograniczoną poręką“, które Się zawiązuje 
we Lwowie. Według nłożonego już statu­
tu celem Towarzystwa jest „wydawanie 
własnym nakładem czasopism, dzieł i bro- 
i znr treści politycznej, ekonomicznej, spo 
łecziiej, literackiej, tudzież prowadzenie na 
własny zysk lub stratę drnkarni". Założy­
cielami tego Towarzystwa — o ile nam 
wiadomo — są p p .: Amborski, Dworski, dr. 

stra oświaty: a) jakie są przeszkody do I -Tathan Lowenstein, dr. Bernard (roldman, 
otwarcia katedry zwyczajnej filologji poró- I ^r- Władysław J a h l , dr. P. Gross, di 
wnaczej słowiańskiej w uniwersytecie lwów- I Hirschberg AL, dr. Witold Lewicki,^ Mi- 
skim i katedry literatury języków romań- I Lenartowicz, Zacharjewwz, dr. Godzi 
skich w uniwersytecie krakowskim, tudzież I mjr Małachowski, Fr. ima, T. Meruno- 
żądaó otwarcia tych katedr w czasie mo- I wiC7> Albin Rayski, T. Romanowicz, Leon 
źliwie najkrótszym ; b) czy zamierza mi- I Syrocz/ński, Edmund Starzeński, Ferenko- 
nister otworzyć w uniwersytecie lwowskim I czJb ®t. Szczepanowski, Zardecki, Rutow- 
katedrę historji sztuki; c) czy wiadomy I 8ki- Członkowie Towarzystwa płacą udzia- 
ministrowi zły otan budynku w którym I "'/noszące po 100 złr.
mieści się uniwersytet lwowski i kiedy I * „Harmonja" lwowska chyli się ku npad- 
zamierza zażądać kredytn na jego rekon- I kowi. Odezwa, jaką pisma lwowskie umie- 
strnkcję". I szczają, wzywa do składek na rzecz sym

Poseł Kozłowski wniósł: 1) Poleca się I patycznego Stowarzyszenia,
polskim członkom komisji budżetowej wy- I * „Echo" urządza szóstą wycieczkę ar- 
kazanie potrzeby założenia kliniki psychja- I tystyczną, a to do Stanisławowa, gdzie od 
trycznej przy uniwersytecie krakowskim i I M z ie  się w niedzielę wieczorek kasynowy 
przy mającym się otworzyć wydziale me- I z Prograinem przez „echistów" wypełnionym, 
dycznym we Lwowie; 2) poleca się poi- I ^ 8t°Pa<l przygotowuje „Echo- uroczysty
skim członkom komisji budżetowej wyko- wieczór w piątą rocznicę założenia Towa-
nauie uchwały Koła w sprawie założenia I 1 ‘
gimnazjum w Rawie. I " Wskutek influenzy, jak twierdzi dr.

Poseł Wielowiejski wniósł: „aby w ko- p®bicki, zmarł nagłą śmiercią Paweł Sian-
misji budżetowej, po wykazaniu potrzeby I . °w? * ’ Par°b e k  zamieszkały przy nlicy

KURJER PROWINCJONALNY
* Właściciel Zakopanego, Władysław hi 

Zamoyski, oraz adwokat dr. Rettinger ba­
wią w sprawie sporu o Morskie Oko w 
Wiedniu. Termin pierwotny wzgledem zwo­
łania międzynarodowej komisji dla zakoń­
czenia sporu granicznego w Tatrach został, 
jak z reszta  donoszą, na listopad lub g ru­
dzień b. r. odłożony. Z Wiednia donoszą: 
W sprawie znanych nadużyć, dokonanych 
w b. r. przez Węgrów przy Morskiem Okn, 
poruszanej przez prezesa Towarzystwa ta­
trzańskiego, posła hr. Władysława Kozie- 
brodzkiego, prezes gabinetn hr. I  aafle pro­
sił o cierpliwość, wobec bowiem nawała 
ważnych spraw, w chwili obecnej nie jest 
w stanie dać na razie zadosyćnczynienia w 
tej sprawie.

f  Hipolit Ozaykowski, właściciel dóbr 
ziemskich, prezes Rady powiatowej i były 
poseł na Sejm krajowy, zmarł w 67 roku 
życia. Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 
dnia 26 b. m. o godz. 11 w Bóbrce.

* Dr. Alojzy Riegl, dccent nniwersytetn 
wiedeńskiego i kustosz c. k. Muzeum w 
Wiednia, były u c z e ń  g i m n a z j u m  S t a ­
n i s ł a w ó w  s k i e g o ,  bawi od pół miesią­
ca u p. Władysława Fedorowicza w Oknie, 
w celn zbadania i opisania naszego kili- 
marstwa, które nważa za odwieczuą rodzi­
mą industrję naszą i w ogóle europejską, 
a nie jak ogólnie mniemaj j, od Turków 
lnb Tatarów przyjętą. Kilimarstwo zacho 
wało się w Europie tylko w Skandynawji, 
na Bałkanie i n nas na Rnsi. Dr. Riegl 
zwiedził dotychczas następujące miejscowo­
ści : Medyn, Worobijówka, Toki, Kosziaki, 
Nowesioło, Koziary, Klimkówce, Lnbianki, 
Roznoszyńce, Zbaraż stary, Kobylja, Beie- 
zcwica mała. Załośce, Bzowica, Biletówka, 
Leżauówka, Zielona, Pajówka, Krasne, Wo- 
lica, Ka^aharówka i był sam w każdej cha­
cie kilimarskiej, opisał warsztaty, technikę, 
materjał, ornamentykę i stosunki ekonomi­
czne produkcji, słowem zrobił dokładny in­
wentarz wszystkich obecnie żyjących kili- 
marzy i ich wyrobów. Nie opuścił też ża­
dnego kościoła ani cerkwi, a wszystkie 
stare kilimy bądź to po cerkwiach, bądź 
w chatach chłopskich znalezione, opisał i 
odfotografował dla dzieła specjalnego o na- 
szem kilimarstwie, nad którem obecnie pra­
cuje.

LICYTACJE.
Sprzedane będą w sądach bowiatourych :

* W Czortkowie, realność 1. 631, i ll1 
realności 1. 630 w gm. Jagielnica położoDa, 
d. 19 listopada i 24 grudnia, od 402 złr. 
50 ct.

nyeb, i z któremi to manifestacjami nie 
mogli się żadną miarą, bez narażenia Sie­
bie na kompromitację, aolidaryzowaó re­
prezentanci rządu.

Prasa chorwacka zapisuje z niemniej szą 
skrzętnością objawy, stojące rówr ;eż w ści­
słym związku z wystawą, dotyczące sto­
sunku najbliższych Chorwatom obyczajami 
i językiem Słowieńców. O braterstwie 
i pojednaniu się Słowieńców z Chorwatami, 
pisaliśmy już kilkakrotnie, upatrując w nich 
symptom pocieszający. To braterstwo ohor- 
wacko-słowieńskie, zawarte w dn:,i przy­
bycia Słowieńców do Zagrzebia na wysta­
wę, nie było bynajmniej aktem pozbawio­
nym znaczenia praktycznego, bo oto skutki 
jegi objawiają się już dziś w wspólnej 
akcji obu plemiou przeciw. . .  niemieckie­
mu „Schulvereinowi“. Chorwaci dotąd pa 
trzyli obojętnie na postęp germanizacji 
w ziemiach słowieńskich, powtarzając zna­
ne przysłowie: „bliższa koszula ciała, niż
suknia*. Dzife jednakie nabrali przekona­
nia o konieczność: wspierania usiłowań 
Słowieńców, których celem obrona naro­
dowości.

Pierwszą akcją pomocniczą Chorwatów, 
podjętą w obronie Słowieńców. jest utwo­
rzenie się w Zagrzebiu i innycn miastach 
chorwackich Towarzystw, które zbierać 
będą składki pieniężne na korzyść słowiań­
skiego Towarzystwa szkolnego „Cyryl i 
Metody". Pomoc ta dla Słowieńców bar­
dzo pożądana; szkoły narodowe słowień- 
skie będą też wałem ochronnym dla Chor­
wacji, dokąd już wszysikiemi szczelinami 
ciśnie się germanizacja.

Najniebezpieczniejszym wrogiem Chor­
wacji, grożący m jej wynarodowieniem, nie 
jest też w rzeczywistości rząd madziarski, 
ale germanizacja, z której śladami dziś już 
we wszystkich znaczniejszych miastach 
chorwackich można ""się spotkać. Wobec 
tego faktycznego stanu rzeczy, nabiera zna­
czenia praktycznego projekt, jak  się po- 
jawił w niezawisłej prasie węgierskiej i j a ­
ki omav it.no podczas pobytu gości ma­
dziarskich na wystawie w Zagrzebiu, o 
wspólnej akcji w Translitawji wszystkich 
narodowości przeciw germauisaoji. Ponie­
waż w Chorwacji i na Węgrzech pjonie- 
rami germanizacji są żydzi, przeto ruch 
ten miałby takie charakoei ai t/sem icki.

Hrvat.
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reformy studjów weterynarji, zapytano się 
m..iistra,^kiedy ta reforma nastąpi".

Poseł Zuk-Skarszewski wniósł i uzasadnił 
następujący wniosek: „Koło uznaje po­
trzebę pomnożenia szkół średnich w Ga­
licji i objawia życzenie, aby szkoły te za­
kładano przedewszystkieiu w miejscach od­
ległych od siedzib szkół obecnie istnieją­
cych".

Poseł Czerkawski po obszernem uzasa­
dnieniu przedłożył wnioski: 1) „Poleca się 
członkom komisji budżetowej, ażeby żądali 
uzupełnienia szkoły realnej w Tarnopolu 
klasami wyższemi, 2) należy podnieść w

Wodnej
Nowy list otwarty do braci włościan, 

pojawił s ię ; że przyprawa jego jest socja­
listyczną — rzecz widoczna. Źródło tych 
listów jest nieznane, i nie pochodzą one od 
braci włościan, ale od złych tychże dorad­
ców.

* Wyszło sprawozdanie wydziału central­
nego Towarzystwa wzaj. pom. oficjalistów 
prywatnych za III kwartał 1891 r. — To­
warzystwo liczyło z dniem 30 września 
1891 r. członków rzeczywistych 2404 z 
10.369 udziałami, członków uczestników 38 
z 153 ndziałami, czyli razem z roczną

komisji budżetowej sprawę obniżenia opłat I wkładką 42.088 złr., członków wspierają- 
szkolnych“r  j cych 99, honorowych 10. — Majątek w

i oseł Chrzanowski wniósł i uzasadnił: I dziale stałych zapomóg, wynosił z dniem 
Ponieważ komieja krajowa dla spraw prze-I 30 września b. r. w gotówce 9.428 złr., 

myślowych uchwaliła na wniosek przema- I w efektach 394 980 złr. i w realnościach 
wiającego, założenie w Tarnopolu szkoły I wartości 57,907 złr. 28 ct. W tymże kwar- 
kowalstwa i ślusarstwa, któraby kształciła I tale wpłynęło z powiatów gotówką 9,261 
rękodzielników bardzo potrrebnych dlaoa- złr. 88 ct., za kupony i odsetki 6,235 złr., 
lej okolicy, należy przeto żądać, aby z skar- I za wylosowane efekta 7,600 złr., zwrot 
bu państwa wyznaczono zasiłki na zalo- I za stempel 10 złr. Wydano na wypłatę 
żenie i utrzymanie tej szkoły". I zapomóg stałych (niendolnym do pracy człon-

Po zamknięciu rozpraw, w których oprócz I kom, tudzież wdowom i sierotom po tychże) 
powyższych wnioskodawców, zabiera" je- i na potrzeby administracyjne kwotę 2,150 
szcze cios nn. Madevski. Ćieński. Stm - I złr., ł ndowniczemn J. Lewińskiemu, jakoszcze głos pp. Madeyski, Cieński, Stru- 
szkiewicz, Pinuiski, Szczepanowski, Poto­
czek i Gniewosz Wład. przystąpiono do 
głosowania i Koło wszystkie powyżej przy­
toczone wnioski uchwiliło prawie jedno­
myślnie.

Z KRAJU.
PoDór podatku proDinacyjnego.

zwrot połowy kancyi, w myśl kontraktu 
bndowy 1,235 złr., wydano wylosowane 
efekta imiennej wartości 7,000 złr., zwró 
c.no oddziałowi chrzanowskiemu fundusz 
zapomogi doraźnej 17 złr. 60 ct. W tym 
kwartale przyznał Wydział centralny w sto 
sunkn do zapłaconych udziałów, na pod­
stawie regulaminn 4 członu .m niendolnym 
do pracy stałą zapomogę w rocznej kwocie 
581 złr. 34 ct., 11 wdowom stałą zapo­
mogę w rocznej kwocie 759 złr. 90 ct., 
dzieciom z matką czasową zapomogę 259 
złr. 78 ct. Oprócz tego udzielono jednora­
zowych datków w ogólnej kwocie 100 złr.,

W komisji podatkowej Izby posłów w I a w 18 wypadkach śmierci ryczałty po- 
"  edniu na wniosek posłów p ' 1 skich u- | grzebowe po 50 złr., razem 900 złr.

Zagrzeb 21 października.
Wystawa chorwacka w Zagrzebiu, którą 

w dniu 15 b. m. zamknięto, miała obok 
tylu innych stron dodatnich i ten skutek 
pomyślny, źe zbliżyła ona stronnictwo o- 
pozycyjne do rządu. Na placu wystawy 
spotykali się ze sobą reprezentanci po- 
'tyki strosmajerows-tiej z opozycjonista­

mi z obuzu Starczewicza, a oba stronnictwa 
ubiegały się o to, ażeby rządowi, przy 
chylne stanowisko zajmującemu wobec wy­
stawy, okazać jeźli już nie wdzięczne śó, 
to przynajmniej uznanie.

Tern większe jednakowoż ogarnia dziś 
zdziwienie prasę i ludność, że rząd chor­
wacki, czy to idąc za wskazówkami, da- 
nemi mu z góry, czy też za popędem wła­
snym, zmienił nagle front i różnemi spo­
sobami daje poznać niepizychylność wszel­
kim manifestacjom narodowym, mającym 
związek z wystawą. Ta zmiana zapatrywań 
rządu została najpierw zaznaczoną nieobe­
cnością bana Khuena na uczcie pożegnal­
nej, wyprawionej przez wystawców, oraz 
nieobecnością jego podczas uroczystości 
zamknięcia wystawy.

Nie dziw więc, że prasa chorwacka gu­
bi się dziś w domysłach i staia się o wy- 
tłómaozenie zjawiska całkiem niespodzie­
wanego W obozie Starozewicza panuje o- 
gólne przekonanie, że przyczyną zachowa­
nia się rządu wobec Chorwatów jest wzmo­
cnienie stanowiska Tiszy, najniep.zychyl- 
niejszego Chorwatom węgierskiego męża 
stanu. Chorwacka opozycja, przywykła bo­
wiem przypisywać każde ostrzejsze przeciw 
niej wystąpienie zwiększającym się wpływom 
Tiszy, tak samo, jak przychylniejsze Chor­
watom stanowisko rządu przypisywane by­
wa hr. azapary’emu. Stronnictwo biskupa 
Strossmayera, które, jak wiadomo, dąży 
do pogodzenia Chorwatów ze Serbami, 
rade jest w duszy tej zmianie, gdyż ja ­
kiekolwiek zbliżenie się rządu do opozy­
cji byłoby korzystnem tylko dla stronni 
ctwa Starozewicza a więc tern sanum zna­
mionowałoby ono wzmocnienie najniebez­
pieczniejszego jego przeciwnika. Naszem 
zdaniem, nie ulega jeduakże wątpliwości, 
że nieprzychylne stanowisko rządu wobec 
Chorwatów spowodowane zostało w cie­
mniejszej mierze przez ostatnie manifesta­
cje jakie się odbyły w Zagrzeoiu z po 
wodu przyjazdu młodoczechów, któryoL 
w pewnej części z własnej winy — okrzy­
czano jako opozycjonistów nie przeje dna ■

Lublański biskup stara się o utworze­
nie stronnictwa katobeko - słowieóskiegu. 
Jest z tego powodu przedmiotem ostrych 
zaczepek w prasie liberalno -słowieńskiej, 
która zarzuca mu, iż spowodował rozdwo­
jenie wśród Słowieńców.

Węgierski minister honwedów wystąpił 
przeciw tygodnikowi wojskowemu Katonai 
Lapok z powodu, że jest redagowany w 
duchu szkodliwym dla karności woisko- 
wej.

Z Istrji telegrafują do katolickiego Pa- 
terlandu: „Fodczas uzupełniających wy­
borów dopuszczało się stronnictwo włoskie 
bardzo wielkich nadużyć.' W Parenzo i 
Muggio głosowały cale tuziny osób nie­
uprawnionych, które zapewniły Włochom 
zwycięztwo. Stronnictwo włoskie jest wo­
bec tych nadużyć bezsilne".

Radykałowie francuscy dokładają wszel­
kich starań, aby zaostrzyć zatarg między 
rządem a Kościołem spowodowany przez 
znany okólnik ministra Fallihres i odpo­
wiedź udzieloną mu przez arcybiskupa z 
Aix i iunych prałatów. Wrogowie Kościo- 
a żądają, aby „niekornyoh* książąt jego 
władze ostro ukarały i pozbawiły prze- 
dewszystkieui dochodów.

W Rzymie utworzył *ię komitet, który 
w rocznicę zgonu Wiktora Emanuela (9 go 
stycznia) urządzać będzie pielgrzymki lu­
dowe do jego grobu. Rozumie się, że „piel­
grzymi" nie omiesznają urządzać demon- 
straoyj przeciw Papieżowi. Nad odebra­
niem Ojcu św. Watykanu, jak już dono­
siliśmy, pracuje z zapałem godnym lepszej 
sprawy, Menotti Garibaldi.

Dnia 17 b- m. obchodziła Rosja bardzo 
uroczyście setną rocznicę zgonu Potemki- 
na. Prasa poświęca mu szumne artykuły, 
wielbiąc go jako twórcę kwestji wscho­
dniej i projektu odbudowania państwa bi­
zantyńskiego pod rządami carów rosyj­
skich.

Komisja budżetowa parlamentu fran­
cuskiego zestawiła budżet na rok 1892 
w sumie 3,234,205.000 frank, jako dochód,, 
przenoszący wydatki o 905.000 franków. 
Zdaje się przecież, że obrachunek komisji 
budżetowej jest zbyt optymistyczny.

John Devoy, przywódca rewolucjoni­
stów irlandzkich w Ameryce ogłasza, że 
Parnell zawan w r. 1879 z nim i z Da- 
vittem umowę, na mocy której mieli pra­
cować nad zupełnem oderwaniem I-lardji 
od Aaglji.

Z Assumption donoszą, iż w państwie 
Paraguay (Ameryka południowa) wybuchła 
rewoluo,u. którą przecież stłumiono w za­
rodku. Porządek przywrócony.

^
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DWÓR NAPOLEONA III.
X X X V .

Wojna została wypowiedziana. W chwili 
odjazdu do głównej kwatery, cesarz powie­
rzył jenerałowi Lepie, swemu adjutantowi 
i szefowi dworu wojskowego stauowisko 
marszałka pałacowego. Stary żołnierz był 
bardzo niezadowolony z tego nowego u- 
rzędu, gdyż pragnął wziąó czynny udział 
w wojnie. Myślał nawet o podaniu się do 
dymisji, ale dobry przyjaciel odwiódł go 
od tego zamiaru dowodząc, że obecnie 
wszyscy Francuzi powinni zapomnieó o nie­
porozumieniach i słnżyó tylko sprawie oj­
czyzny i cesarza. Lepie się uspokoił i wy­
stosował do Napoleona list pełen godno­
ści, w którym wyraża swoje ubolewanie, 
iż nie może mu towarzyszyć na pole walki.

Nazajutrz cesarz odpowiedział, że go 
dobrze pojmuje i rozumie, ale pozostawia 
mu miejsce najniebezpieczniejsze, bo straż 
cesarzowej i bardzo być moee, że zazna 
więcej niebezpieczeństw, niż na polu bitwy.

Ten list cesarza najlepiej potwierdza 
jego smutne przeczncia, których się nie 
mógł pozbyć od pierwszego dnia wypowie­
dzenia wojny.

Jenerał Lepie zastąpił jenerała Courson, 
którego cesarz zabrał ee sobą.

Jeden z naocznych świaików opisuje 
swoje wrażenia z tej pam-ętnej epoki. Przy - 
taczamy tntaj niektóre ustępy:

„Lepie pozostał się w Saint Cloud z ce­
sarze wą, a ja  oczekiwałem rozkazn wyja­
zdu. W  dnin 4 sierpnia jeden z moich zna­
jomych, przydzielony do biura prasy, u 
wiadomił mnie o porażce pod Wissembur- 
giem i nagłym powrocie cesarzowej do Pa­
ryża.

Pierwszą moją myślą było, że w tym bo­
lesnym momencie, wszyscy wierni powinni 
się zgromadzić około cesarzowej i nie cze­
kając rozkazu zabrałem mały knferek z nie- 
zbędnemi rzeczami na kilka dni i udałem 
się do Tuilerjów z tom przekonaniem, że 
niepowodzenie jest chwilowe.

„Niestety! omyliłem się i powróciłem do 
mojej rezydencji, kiedy się już wszystko 
skończyło.. .

„Dnia 5 sierpnia o godzinie dziewiątej 
rano, rządca pałacu pan Gally uwiadomił 
mnie, że cesarzowa przybyła wieczorem 
z całym dworem, a jenerał Lepie, celem 
lepszego nadzoru jej osoby przeniósł się 
do Tuilerjów i swoje biura umieścił w a- 
partamentach księcia cesarskiego, znajdu- 
.jcych się na parterze, między pawilonem 

Flory i pawilonem zegarowym.
„Natychmiast adałem się do niego. Je­

nerał był nieobecnym i zastępował go se­
kretarz pan Battet.

„Około dzieoiątej powrócił. Rozpoczę­
liśmy rozmowę na temat wypadków i za­
stanawialiśmy się nad przyszłemi kompli 
kacjam Mieliśmy jednak nadzieję, a na­
wet przekonanie, że pierwsza bitwa wy­
grana powróci cesarstwu dawniejszy urok 
i że nie jest nic straconego.

„Depesze jednak, jakie otrzymaliśmy zMe- 
tzu, nie były pocieszające. Pomimo, że 
rząd starał się łagodzić ich treść, mieliśmy 
wiadomości z pierwszej ręki, od oficerów

Srzybywających z granicy i zasiadających 
o naszego stołu.

„Dwór cesarzowej i wysocy dygnitarze, 
przybierali miny tajemnicze i ważne. W grun­
cie jednak rzeczy, wiedzieli tyle, co wy­
czytali w dziennikach.

„Starałem się objaśnić i wykazać, że 
położenie jest bardzo groźne. Nie chcieli 
jednak nic słyszeć, nic rozumieć. Woleli 
nosić przepaskę na oczach i karmić się 
iluzjami, a jednakowoż obowiązkiem ich 
było — powiadomienie cesarzowej o isto­
tnym stanie rzeczy.

Na wszystkie perswazje i przekonywa­
nia odpowiadali:

„Mieszasz się pan do nieswoich rzeczy 
i daleko praktyczniej postąpisz, jeżeli za­
przestaniesz odgrywać rolę Kasandry.11

Cesarzowa składała dowody siły i ener- 
gji i sama prowadziła rządy cesarstwa. 
Nie spała po całych nocach, odbywała 
ciągłe konferencje z ministrami, osobiście 
telegralowala do Napoleona i wysyłała po­
cztę. Można jej byłe wiele zarzucić, lecz 
w tej stanowczej chwili zasługiwała na 
szacunek i admirację.

* **

N A  Z I E M I
PIASTÓW.

.S i PO lIESt
J Ó Z E F A  R O O O SZ A .

(Ciąg dalszy).

— P subraty ! — szepnął.— Taka mnie 
na nich szewska pasja porywa, żem go­
tów wyjść i uszy im poobrywać.

Siostrzeniec za surdut go pociągnął.
— Niech się wuja~zek mityguje. Wszel­

ki zatarg z władzą jest u nas surowo ka­
rany. •

Chociaż nie w =mak były mu te słowa, 
zrozumiawszy jednak, że gwałtowniejsze 
wystąpienie mogłoby rzecz tylko pogur- 
szyć. uspokoił się jakoś i jeno na znak 
wielkiego niezadowolenia nie przestawał 
Wąsami groźnie ruszać.

Na twarzy każdego z naszych zna o- 
mych, którzy się tu znajdowali, inne w 
te] chwili malowało się uczucie. Pan Mi- 
liński miał brwi w ten sposób ściągnięte, 
że w fałdach, które mu się utworzyły, 
można było oburzenie wyczytać, mniej 
więcei tak tamo wyglądał br. Fryderyk, 
chociaż u tego gniew był łagodniejszy; 
wiek _ doświadczenia przebyte zrobiły go 
spokojniejszym; hr. Leonard wyg jdał 
zaniepokojony, hrabina zaś oczy, mekawo-

Tymczasem z pola bitwy nadchodziły 
coraz straszniejsze wieści hjobowe. W  dnin 
3-go września razem z jenerałem Lepie 
przybyliśmy do Tuilerjów. W jego gabi­
necie zastaliśmy sekretarza i ten uwiado­
mił nas o katastrofie pod Sedanem.

Wkrótce zaczęły się tworzyć grupy o- 
koło zamku. Baudy krzyczące i wrzeszczą­
ce, przebiegały ulicę Rivoli, złorzecząc ce­
sarzowi i cesarzowej. Przed pałacem gu­
bernatora miasta Paryża zebrały się tłu­
my narodu.

Wszyscy chcieli widzieć jenerała Tro­
chu i dopiero się rozeszli, gdy jeden z\p- 
ficerów ukazał się w oknie i oznajmił, że 
gubernator jest chory i nie może się u- 
kazać.

W Tuilerjach zapanowało przerażenie. 
O godzinie 10 ej wieczorem jenerał Lepie 
prosił jenerała Mćllineta, aby zdwoił straż 
w pałacu, z obawy jakiego nocnego za­
machu. Dopiero o godzinie l-szej w no­
cy nadciągnął bataljon grenadjerów i sz ■ a- 
dron gidów.

Przebyliśmy noc wśród ciągłego niepo­
koju. Spodziewaliśmy fię, że zjawi się ja ­
ki minister, deputowany, lub ktokolwiek i 
objaśni cesarzowę o przebiegu posiedzenia 
Izby deputowanych. Godziny upływały, 
nikt jednak nie przybywaj.

O godzinie ósmej ran o |w  całym pałacu 
panowało głuche milczenie. Kto mógł, o- 
pnszczał TniLrje i około osoby cesarzo­
wej robiła się coraz większa próżnia. Po­
kój służby był prawie pusty i lokaje na 
wet pouciekali.

O  drugiej, pani de Selves zawiadomiła 
że ogłoszono Rzeczpospolitę, o trzeciej, 
wydano rozkaz opróżnienia ogrodu i zam­
knięcia bram.

** *
Właśnie, wydawałem odnośne rozporzą­

dzenie, gdy nadbiegł- strażnik zm iaą prze­
rażoną. Oznajmił, że brama od pałacu 
Zgody, została wyłamaną i lud zaczął się 
cisnąć.

Jenerał Mćllinet ustawił grenadjerów 
przed bramą ogrodu rezerwowanego dla 
cesarza. Tłnm zbliżał się powolnie, w po­
rządku, jakby był prowadzony przez do­
wódców wojskowych. Przy fontannie, lud 
się zat-zyinał i wystąpił parlamentarz.

Uważałem wszystko za stracone i po­
biegłem uprzedzić cesarzowę.

Gdy wszedłem do przedsionka, nikogo 
nie zastałem. Tylko żołnierz stał na war­
cie przed pokojami Engenji.

** *
Wszystkie drzwi otwarte na oścież, 

wszędzie nieład. Tn i tam, kufry pootwie­
rane, różne przedmioty porozrzucane i wi- 
docznem było, że miał nastąpić odjazd 
szybki i niespodziewany. Drzwi prowa­
dzące do galerji Djany, również otwarte. 
Przebiegłem ją  przez całą długość i na jej 
końcu spostrzegłem dwie osoby, ubrane 
czarno. To byiy — cesarzowa i pani Le 
Breton. Drzwi się za niemi zamknęły i od 
tej pory, jnż ich więcej nie widziałem.

Powracając, spotkałem się z jenerałem 
Lepie. Zamknęliśmy pokoje, przy pomocy 
woźnego Robina i opuściliśmy Tuilerje.

W parę minut później, pospólstwo za­
władnęło pałacem.

Ze Lwowa.
(List „Kurjeri, dolskiego*.)

23 października 1891.
Są doprawdy wśród nas pewne, dość 

ostro rysujące się oznaki niezdrowia i to 
tam właśnie, gdzieby się ich najmniej spo­
dziewać należało. Umieściłem kilka dłuż­
szych korespondencyi w Kurjerze Polskim, 
poświęconych wyłącznie tutejszym spra­
wom teatralnym. Mogę powołać na świa­
dectwo wszystkich nieuprzedzonych czytel­
ników Kurjera, że w artykułach tych by­
łem najzupełniej objektywny, traktowałem 
rzecz zasadniczo, a przedewszystkiem cho­
dziło mi o podstawowe interesa sceny lwo­
wskiej, która jest największa po warszaw­
skich teatrach i ma możność, oraz obo­
wiązek spełnienia tych literackich i arty­
stycznych zadań, które w naszem polity- 
czno-narodowem położeuiu, niezwykłe po­
siadają znaczenie i doniosłość. Ale na 
bruku lwowskim, wśród naszego światka 
literackiego i aktorskiego i tych wszy­
stkich, którzy uważają się za śmietankę, 
czy coś podobnego inteligencji pisanej, dłu-

ścią błyszczące kierowała ciągle to ku bra­
mie, to ku zakrystji; po lewej ręce An­
tosia, ukrywszy twarz w książce od nabo­
żeństwa, gorzko płakała.

Pani Eleonora trochę blada, podniosła 
głowę do góry i zapatrzona w duże malo­
widło na głównym ołtarzu, przedstawiają­
ce Chrystusa na krzy*u rozpiętego, dzięki 
czemu śliczny jej profil w całej okazałości 
zajaśniał, zdawała się prosić Boga o po­
moc i ratunek; Siedzący zaś naprzeciwko 
stary hr. Wągrowski, mając szkiełko w 
jednem oku, a drugie zmrużone, przy tern 
usta nieco rozwarte, wpatrywał się w nią 
tak uporczywie, że tylko ogólnemu za- 
mięszan u należy przypisać, iż nikt na to 
uwagi nie zwrócił.

U  bramy i przy drzwiach pukanie u- 
stało, poczem suma ukończyła się spokoj- 
D' e'Gdy misjonarz zaintonował: „Święty
Boże !u ks. Błażej skinął na Wojciecha 
Źołędziaka, który nieopodał stojąc, cze­
kał tylko, żeby się do niego zbliżyć i 
szepnął mn do ucha:

— Chociaż przestali s>ę dobywać, nie- 
wątplwie na dworze czekają ... Ponieważ 
obadwa wyjść nie możemy, a że nas tu 
jest dwóch, o tern z pewnością już wie­
dzą, więc ja tu zostanę, boć mi głowy nie 
urwą, ale księdza misjonarza musimy ko­
niecznie ratować. Jak tylko skończy śpie­
wać, wy, Wojciechu, klękniecie przed 
ołtarzem, przedtem idźcie do zakrystji i 
ubierzcie się w komżę, a drugi raz zain­
tonujcie : „Święty Boże!“ Tymczasem ksiądz

banej i przepisywanej, powstały zaraz głu­
che i pełzające wieści, że ja  zmi r.niłem 
swoje zapatrywania względem dyrekcji lwo­
wskiego teatru i że zająłem stanowisko 
nieprzychylne, a co najważniejsza, że po­
stanowiłem kategorycznie występować prze­
ciw działalności dyrektora lwowskiego tea - 
trn. Na to wszystko, mógłbym, co praw­
da, wzruszyć ramionami z uśmiechem po­
litowania, ale u nas, w tym naszym świat 
ku od jednej lOgatki do drugiej, jeśli bę­
dziesz milczał, to fałszywe pogioski tern 
bardziej w siłę podrosną. Więc raz na 
zawsze oświadczam, że ani mi się śniło 
zająć nieprzychylne stanowisko, względem 
obecnej dyrekcji teatru lwowskiego, że za­
nadto znam tutejsze stosunki i wiem, co 
one są warte, abym rzucał kamieniem po: 
tępienia na instytucję, która jak wąż wić 
się musi wśród zachwaszczonego obojętno­
ścią życia publicznego. Zanadto znam tę 
świeżo ochrzczoną „stolicę" Galicji, w któ­
rej więcej marnuje się talentów, szla 
chętnych usiłowań, poświęceń i wreszcie 
dobrych chęci, aniżeli przybywa zdrowych 
ziarn do publicznego śpichlerza — na przy­
szłość ! Potrzeba istotnie dziwić się, że lu­
dzie, mający pretensję do inteligencji, w 
każdej krytyce szukają zaraz osobistych 
pobudek. Ależ na B oga! W takim razie, 
pocóż ma być ta krytyira, o którą ciągle 
wołamy, a nasi mądrale, zarzucają właśnie 
szczególniej dziennikarzom, że się nie n- 
mieją utrzymać na stanowisku objektywnej 
krytyki. Kończąc tedy te kilka słów oso­
bistego sprostowania, muszę jeszcze obja­
śnić kogo należy, że moje osobiste stosunki 
literackie, nie zmieniły się ani na włos je 
den, tak względem dyrekcji teatru lwow­
skiego, jak względem dyrektora, jak, wre­
szcie i względem innych — literackie moje 
stanowisko było i jest niezależne od ni­
kogo i od niczego, a popierać, wedle mo­
ich sił, działalność dyrekcji teatru lwow­
skiego, uważam sobie za publicystyczny i 
obywatelski obowiązek.

Zrobiwszy tę osobistą dygresję — prze­
chodzę do innych spraw.

Jak wiadomo, bo było o tern w Kurje­
rze Polskim na innem miejscu, umarł tu 
notarjusz dr. Józef Blnmenfeld, żyd. Od­
dając hołd prawdzie, winienem powiedzieć, 
że był to człowiek prawy i tak dalece nie 
chciwy na pieniądze, że choć znajdował 
się przez dłuższy czas na bardzo docho- 
dnem stanowisku notarjusza we Lwowie, 
nie pozostawił prawie żadnego majątku ■— 
był on też miłośnikiem literatury polskiej 
i pozostawił dosyć znaczne zbiory pieśni 
i legend ludowych, które troskliwie gro­
madził. Tyle co do osoby zmarłego, ale 
nie na tern koniec. Zaraz na afiszach po 
grzebowych uderzało, że pomiuięty był 
zwykły szczegół, gdzie mają być zwłoki 
pochowane i starannie pominięte były te 
wszystkie szczegóły, które wskazują, że 
zmarły był żydem — rodzina poprostu 
wstydziła się tego publicznie, despotyzm 
jednak tutejszej żydowsl iej inteligencji, 
jest silniejszy, aniżeli nawet wymagania 
rodziny, których w zaślepieniu swojem, 
ani może, ani chce uszanować. Człowie­
kowi więc, który za życia czuł się Pola­
kiem, miłował język polski i jego litera­
turę, wyrządzono krzywdę na żydow»kim 
cmentarzu, nie dlatego, że go tam pocho­
wano, bo gdzieindziej nie mógł być po­
grzebany, lecz bez wiedzy rodziny spro­
wadzono rabina Caro, aby ten nad mogiłą 
po  n i e m i e c k u  wypowiedział mowę po­
grzebową, co się też stało, ku ogólnemu, 
publicznemu zgorszeniu. Krzyczy w nie- 
bogłosy inteligencja żydowska, że żydzi są 
prześladowani u nas, a ile razy ta wła­
śnie inteligencja ma możność okazania 
swoich dążności, zawsze okazuje je w ten 
sposób, że obraża nasze uczucia narodo­
we. Niedość, że sprowadziła sobie rabina 
z Czech, który ani słowa nie umie po pol­
sku, jeszcze narzuca się z nim i z jego 
elokwencją niemiecką, pokostowaną żydow­
skim żargonem tam, gazie tej żydowskiej 
niemczyzny zupełnie nie pragną. Ten p. 
Caro, który tu przybył na rabina „tem- 
pluu lwowskiego z czeskiego Pilzna, ani 
nawet myśli nczyć się po polsku, choć 
niby przyobiecał, że za lat dwa nanczy 
się. 2  językiem polskim była tylko kome- 
cijH odegrana przez tutejszych żydów, bo 
było dwóch kandydatów na posadę rabina, 
dobrze umiejących po polsku, a jednak 
powołano tego właśnie, który naszego ję ­
zyka wcale nie znał i który nietylko jest 
obojętny dla kraju naszego, ale nawet 
wrogo usposobiony! Uzuchwala go do tego 
lwowska żydowska inteligencja, która po­
między sobą tylko mówi z żydowska p$ 
niemiecku i jeżeli dziś cicho siedzi i nie 
manifestuje się ze swojemi separatystyczne- 
mi dążnościami, to tylko dlatego, że się 
boi, bo ogólny prąd i usposobienie umy-

misjonarz wyjdzie z innymi i żandarmi z 
pewnością go nie zobaczą.

— O j! dobrze, proszę łaski jegomości, 
dobrze! Żeby choć też człowiek sobie na 
większe miłosierdzie zasłużył.

Stało się, jak ks Błażej ułożył. L  lwie 
misjonarz, ostatni raz wiernych monatran 
cją pobłogosławiwszy, przestał śpiewać i 
do zakrystji odszedł, gdzie w jednem oka 
mgnieniu zmienił się napowrót w młodzień­
ca świeckiego, jnż stary rybak klęczał w 
w komży, przed ołtarzem i drugi raz in­
tonował: „Święty Boże"! W tej chwili ks. 
Błażej dał znak ręką, żeby główną bramę 
otworzono. Drzwi od zakrystji miały na­
dal zostać zamknięte.

Na twarzach naszych znajomych widać 
było zadowolenie, oczj hrabiny jeszcze 
większą błyszczały ciekawością, stary hra 
bia oderwał na chwilę oko od pięknej pa­
ni Eleonory i usta szeroko rozwarłszy za­
patrzył się na Źołędziaka, który rolę swo 
ja wcale dobrze odgrywał, a pan Bielski 
uśmiechał się i ręce zacierał, przyczem sze­
ptał do siostrzeńca: ,

— Tak, to ja lubię, mój słodziutki ko- 
chasiu! Wykierują szwabów, wykierują.
Jechał że ich sęk , jak oni to dobrze ro­
bią!

Gdy brama się rozwarła, na samym
progn nkazała się świecąca pikelhauba!
Wielu dalej śpiewało, myśląc, że nabożeń 
stwo dotąd nieskończone, inni zaczęli wy­
chodzić. Między tymi i do tego jednym z 
pierwszych był misjonarz. Prz< szedł spo­
kojnie mimo żandarma, ten bowiem, wi-

słów jest takie, iż bardzo niebezpiecznie 
jest zajmować stanowisko prowokacyjne.. .  
Dnszą germanuacyjnych i wrogich nam 
dążności w tak nazwanym tutejszym „tem-

Clu" żydowskim, jest p. Salamon Landes- 
erger adwokat, którego można codzień po 

kilka razy na ulicy Lwowa spotykać i 
przysłuchiwać się jego elokwencji żydów- 
sko-niemieckiego żargonu, ze swoimi chała­
towymi wyznawcami. Ten p. Salamon Lan- 
desbtiger , jnż oddawna jest ajentem ży­
dów wiedeńskich, a za czasów, gdy u nas 
był jeszcze teatr niemiecki, pisywał o nim 
korespondencje do którejś niemieckiej g a ­
zety. Takich Landesbergerów, Lwów po­
siada całe kopy i znosi się ich cierpliwie, 
mniejsza zresztą, że się ich znosi, ale zno­
si się ich szkodliwą działalność, anlynaro- 
dową, podstępną, skrytą i obłnduą. Ży­
dowska „ O j c z y z n a " ,  która tu wychodzi 
co dwa tygodnie, zamiast występować prze­
ciwko takim panom, zamiast zwalczać niem 
czyznę wśród inteligencji żydowskiej, za­
miast bronić interesów polskości w żydach, 
uprawia istną politykę Judasza i stała się 
tak wstrętnym organem, że nawet dawniej­
si przyjaciele jej z Kurjera Lwowskiego, 
sprawiają jej cięgi i szkodliwy kierunek 
zaznaczają.

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

A  Jak  zapew nia francuzkie pismo tea­
tra lne  Coulisse każdy debiu tan t w w iel­
kiej operze paryzkiej musi ponieść z wła 
snej kieszeni następujące koszta: g ratyfi­
kacja kiace 300 fr., m aszynistom 160 fr., 
inspicjentom 40 fr , szatnym  40 fr., odżwier 
nym 40 fr., zamiataczom 30 fr., szwaczkom 
50 fr., woźnym 40 fr. Prócz tego dosta­
wiane stale przez personel tea tra ln y  pewne 
szczegóły toalety , jako to . peruki, rękaw i­
czki i t. p. kosztują razem  260 fr. Razem 
tedy koszta debiutu wynoszą 960 fr.

Kronika zamiejscowa.
KURIER WARSZAWSKI

* Liczba pielgrzym ów, k tó rzy  w r. b 
odwiedzili Częstochowę, dla uczczenia cu 
downego obrazu Matki Boskiej, według 
cyfr, zebranych przez Warsz. Dniew., wy­
nosiła: w kw ietniu 4 ,632, w maju 34,470, 
w czerwcu 8,560, w lipeu 8 535, w sier 
pniu 112,278 i we wrześniu 24,085, czyli 
razem  199,378 osób. Liczba pielgrzymów 
z zagranicy była niezbyt wielką. Z P rns 
przybyło icłi 8 party j, stanowiących razem 
3 ,620 osób, 7 A nstrji 3 ,114 osób Ze w szyst­
kich party j najliczniejsza przybyła w S ie r­
pniu z W arszaw y; liczyła ona 4,000 osób 
i przyniosła w darze częstochowskiemu ko 
ściółkowi św. B arbary  obraz. Zmniejszenie 
wogóle liczby pielgrzymów w porównaniu 
z rokiem zeszłym przypisać należy nieuro­
dzajowi i wogóle niesprzyjającym  w arun­
kom ubiegłego la ta , oraz trudnościom pa­
szportowym.

k u r ie r  w ie d e ń s k i .
* Na wniosek deputowanych wiedeńskich 

na ostatniem  jen em n em  zgrom adzenin n ie­
mieckich literatów  w B erlinie, najbliższe 
tak ie zgrom adzenie odbędzie się w W ie­
dniu.

* Komendant placu w W iedniu, m arsza­
łek polny E m eryk v. Keiffel, z powodu po­
deszłego wieku, ustąp ił ze stanow iska.

KUR JER PRASKI.
* O statnia jazda pow ietrzna balonem 

„Y iktor H ugo" z placu w ystawy praskiej 
trw ała 10 godzin Aeronauta paryzki z.a- 
b rał z sobą k ilka osób, pomiędzy niemi 
jedną damę. Podróżnicy wylądowali szczę­
śliwie w blizkości Szczecina, w miejscowo­
ści położonej nad morzem bałtyckiem . P o­
dróż miała być bardzo in teresu jącą i p rzy­
jemną.

KURIER PARYSKI.
‘ Alchemicy średniowieczni nie byli po­

spolitymi oszustam i, gdy tw ierdzili, iż n • 
dawało im się otrzym ywać w tyglach swych 
coś podobnego do złota. Na ostatniem  ho 
wiem posiedzeniu francuskiej akadem ji u - 
miejętności znakom ity chemik tiaryzk i, prof. 
Berrhelot, p rzedstaw ił chemicznie czyste

dząc przed ołtarzem dwóch księży klęczą 
cych, tylko w nich się wpatrywał, a na 
wychodzących uwagi nie zwracał.

Przez ten czas obok drzwi od zakrystji 
drngi żandarm stał, jak posąg.

Gdy wreszcie śpiew ustał i obadwa księ­
ża odeszli do zakrystji, żandarm wolnym 
krokiem za nimi mszył. Nim atoli doszedł 
do balustrady, oddzielającej prezoiterjum 
od nawy kościelnej, z zakrystji w y c h o d z i ł  
już Żołędziak w swojej długiej kapocie z 
miną spokojną i skruszoną. Żandarm raz 
spojrzał na niego i wszedł do zakryft,i. 
Jakież atoli było jego zdziwienie, gdy tn 
zobaczył tylko jednego księdza Prócz ko­
ścielnego i dwóch chłopców, co do mszy 
służyli, nie było w zakrystji nikogo wię- 
cej.

— W  o ist der zweite ? Gdzie jest dru­
gi? — żandarm wołał.

— Jaki drugi? — ks. Błażej spokojnie 
zapytał.

— Misjonarz, ten, co nabożeństwo od­
prawiał.

- -  Jeżeli był drngi, to go pan szukaj
Żandarm rozglądał si§ P° zakrystji, po 

tern wszystkie szafy zlustrował, w końcu 
rozgniewany nawet drzwiczki od pieca o- 
tworzył i do środka zaglądał. Gdy i tu 
nic nie znalazł, spojrzał do okna Było 
żelaznemi kratami o pa trzon* Teraz we­
zwał kościelnego, by na dwór drzwi otwo­
rzył. Gdy to nastąpiło, zapytał stojącego 
tamże kolegi:

  Nie uciekał kto tędy ?
_  Ani mysz!

srebro o bardzo trw ałe j barw ie złotej. Za­
barw ienie otrzym uje się przez -stosowne 
traktow anie srebra chemikaljami. Tern w ła­
śnie uczony profesor objaśnia błąd alche 
mików, k tó rzy  zabarw ićne srebro b ra li za 
złoto.

KURJER MADRYCKI.
* F ilan trop , nazwiskiem Mojżesz Pace- 

Loria, ofiarował m iastu Medjolanowi 100.000 
lirów , postanaw iając, aby odsetki te j snmy 
nżyte były na założenie Tow arzystw a, k tó ­
re postawiłoby sobie za zadanie „dać pra 
cę w szystk im , k tó rzy  jej żądają". Rada 
miejska donację tę  przyjęła.

E o m A i r o ś e r

Wypadek w menażerji. W  Semlinie, u- 
biegłej soboty, pow tórzyła się jedna z tych 
strasznych scen, jak ie  co raz częściej zda­
rza ją  się w cyrkach i menażerjacn Po- 
gruuica zw ierząt M axin, podczas produkcyj 
swoich, napadnięty został p^zez tyg rysa  i 
hjenę. W alka z dzikiemi zw ierzętam i, pod- 
CLas k tórej przerażona publiczność z k rzy ­
kiem uciekała z widowni, trw ała  przez trzy  
m inuty Maxin bronił się rozpaczliw ie, do­
póki nie nadbiegli Indzie z pom ocą, i nie 
oswobodzili go. Pogrom ca wszakze został 
tak  ciężko potnrbowany, że mała je s t na 
dzieją ntrzym ania gc przy  życin. O trzy ­
mał on 37 rau  , a ciało jego przedstaw iało 
jeuną, poszarpaną masę.

F E J L E T 0 N I K .
IV .

Sprzeczano się niedawno: czy tam gdzie 
idzie o czysto finansowy interes można się 
powodować względami ubocznemi ? Te- 
mi względami ubocznemi „ochrzczono14 mo­
ralne interesa narodowe.

Daleki jestem od chęci poruszania dra­
żliwej sprawy podhajeckiej, która tę sprze­
czkę wywołała. Specjalny ten wypadek ma 
już swoją historję, wywołał sto cetnarów 
odezw, wyjaśnień, odpowiedzi i odpowie­
dzi na odpowiedzie, dał zarobek drukar 
niom i dziennikom za „dolączniki44, kolejom 
za wożenie radców, delegatów i pp. Li- 
lienfeldów handelkom za  większą ilość 
wypitego koniaku i piwa (bo jak tu nie 
pici kiedy przy gwałtownej dyskusji schnie 
gardło), a nawet i ja, nie chwalący się, 
zarobiłem kilkanaście rubelków za kore­
spondencje, opisujące dzieje tej bezkrwa 
wej batalji.

Sprawa na razie została ubitą —  nie 
poruszajmy jej, niech śpi licho.

Ale oto zaszedł nowy wypadek finanso­
wy, tak wielki, że mógłby do kieszonki 
od kamizelki schować całe Podhajce, a do 
wodzący, jak teorja: interes dla interesu, 
bardzo mizernie w praktyce wygląda.

Rosji potrzeba było pieniędzy. Potrze­
bie tej, w Galicji przynajmniej, nikt dzi 
wić się nie będzie, gdyż na stu braci Ga 
licjaućw znam 99 ciu, którzy gwałtem po 
trzebnją jiieniędzy, a i ten jeden jedyny 
niepotrzebujący wziąłby jc jednak chętnie, 
gdyby mu dano.

Potrzeby więc nasze i Rosji są jednakowe, 
ale zaspokojenie ich odbywa się w sposób 
odmienny. Jeden z nas, kiedy go jnż bar­
dzo przy parło, kupuje „blankiet" w trafice, 
kładzie na tym blankiecie swój cenny pod­
pis i m yśli: kogoby tu znaleźć takiego, 
coby chciał dać swój autograf do prze­
chowania Kasie Oszczędności, Towarzy­
stwu Wzajemnego Kredytu lub innej in­
stytucji, zbierającej podobne autografy. 
Rosja postępuje sobie inaczej: ogłasza, iż 
dnia tego a tego, w tych a w tych miej­
scach, gotowa brać pieniądze od każdego, 
choćby to był skrajny buntowszczyk, dy- 
nawiciarz, a nawet odstępca od wsieobszczej 
cerkwi pruuostawnoy, w której jedynie, 
jak wiadomo, można galopem dostać się do 
nieba. Każdemu takiemu wierzycielowi 
daje w zamian rząd rosyjski piękną chro- 
molitografję, zapewniającą go, iż odbierze 
swoje pieniądze, skoro ua to przyjdzie 
stosowna pora.

Tak też i obecnie postąpiła Rosja i po­
zwoliła składać dla siebie pieniądze nie­
tylko swoim poddanym, ale rozlicznym 
j a z y c z n i k o m  w Paryżu, Londynie, Ham­
burgu i t. d.

Tu wychodzi na stół sprawa owego „in-

Źandarm z gniewu zębami zgrzytając, 
poszedł do ks. Błażeja, by zapisać sobie 
w książeczce jego nazwisko i stałe miejsce 
pobytu. Czynił to tylko dla dopełnienia 
formalności, oddawna bowiem znał probo­
szcza trzcinieckicgo, jak wogóle wszystkich 
innych księży, stale w powiecie mieszka 
jących. Takiego też nie mógł zaraz uwię­
z i .  Inaczej postąpiłby z misjonarzem. 
Tamtego, jako osobę nieprawnie w powie- 
■"le mieszkającą, byłby zaraz z sobą za­
brał.

Podczas, gdy to się dzieje w zakrystji, 
pan Bielski nie posiadał się z radości, cią 
gle ręce zaciera i mówi:

— Jechałże ich sęk, jak chwacko się 
spisali! Tak ja lubię! Ten żandarm Nie­
m iec?— dodał, zwracając się ku siostrzeń­
cowi.

— Zapewne, że N :emieo.
— Skoro tak, mój słodziutki kochasiu, 

to ja  tam za nim pójdę i temu hołodry- 
dze przynajmniej dobrze po polsku nawy- 
myślam.

— Ależ, wujaszku, proszę dać pokój! 
Choci iż oni Niemcy, tyle jednak rozur" eją 
po polsku, że za zniewagę potrafią się o- 
brazić. Przed miesiącem, o kilka mil ztąd, 
gdy ksiądz z ambony, ręce do Indu wy­
ciągnąwszy, użył między innemi wyrażeń 
„szeregi wiernych14, wtedy żandarmi, któ 
rzy tak samo jak dziś, tn we drzw uch 
stali, myśląc, że ich ksiądz nazwał po 
niemiecku Schergen (oprawcy), zaskarżyli 
go o to do sądu i n iuoo protestów, ksiądz 
poszedi do więzienia.

teresu". Jeżeli rząd rosyjski daje dobrą 
gwarancję, jeżeli papiery pożyczone przez 
niego mają wartość, jeżeli ich kurs będzie 
wysoki, — jeżeli jednem słowem dając 
gotówkę za papier, zrobi się dobry inte­
res, — toć każdy kapitalista, każdy bank 
operujący na większą skalę nie może się 
wahać i złoży Molochowi rosyjskiemu o- 
fiarę z najmilszych sercu „niemowląt11. Je­
żeli rzecz ma się przeci .vuie, to i skutek 
powinien być przeciwny. Do dobrego in ­
teresu będzie dużo chętnych, a więc dużo 
pieniędzy; do średniego średnia ilość chę­
tnych i średnia ilość pieniędzy; do kiep­
skiego, niepewnego, mało amatorów i ma­
luczko pieniędzy. Tak powinien myśleć 
zarówno Francuz jak Anglik, Turek jak 
Patagończyk.

Tak mówi teorja, — zobaczmy co po­
wiedziała praktyka.

Gdyby rząd ro0yjski pożyczkę zaciągał 
tylko w Rossji, albo tylko w Auglji lub ty l­
ko w Niemczech — miałby srodze sKwa- 
szoną minę jak brat galicjauin, gdy mu 
powiedzą: wekcel nieprzyjęty, albo: sto 
reńskich damy, ale tysiąca nie, Wszystkie 
podpisy w tych trzech państwach i w Ho- 
landji nie pokryły jeszcze żądań rosyj 
skieb. Ztąd wypadłby wniosek prosty : 
pożyczka rosyjska nie przedstawia intere­
su, — tak powiedzieli nawet sami mo­
skale, przystępując do niej ze skromną 
ilością podpisów. Jeżeli zatem masz bracie 
galicjaninie grosz jaki (przypuszczenie to 
jest dowodem mojej bujnej fantazji) nie 
kupuj ostatniej pożyczki rosyjskiej."

Ale pożyczka ogłoszoną została i we 
Francji — i tam w ciągu jednego dnia po­
kryto ją  siedm razy. Ztąd znowu wnio­
sek : pożyczka jest pyszną lokacją kapita­
łu. Bracie galicjaninie tnij lasy, parceluj 
grunta dworskie, sprzedawaj kamienicę, 
zabawiaj futro i zegarek, pożycz choehy 
od żyda pieniędzy i jeżeli ma-.z grosi. ja ­
ki dobijaj się o nabycie chromolitografji 
rosyjskiej.

Bardzo to ładnie, ale gdzież się p o ­
działa teorj i? Albo pożyczka rosyjska jest 
dobrym papierem, a więc głupi są A ugli- 
cy, Niemcy, Holendrzy i Moskale, albo 
jest złym papierem, a wówczas siedein- 
kroó głupi są Francuzi.

Otóż ani jedno, ani drugie. Pożyczka 
rosyjska jest tylko jednym więcej dowo­
dem, że interes materjalny często najsil­
niej jest złączony z interesem moralnym i 
musi zastosowywad się do względów u- 
bocznych! Francnzi kupowali pożyczkę 
rosyjską z patrjotyzmu - czy źle, czy 
dobrze zrozumianego, to rzecz inna. Pod­
pisywali się na nią , a podpisujących się 
witały tłumy okrzykiem: Vive la Rus­
sie !

O ile nie rozczula mnie sympatja F ran ­
cuzów uo Moskali, o tyle sam fakt, że w 
dzisiejszych zmaterjalizowauyeh czasach 
nawet pieniądz liczy się ze względami 
wyższemi i jest na ich usługi, — jest bądź 
co bądź pocieszającym dla wszystkich, co 
wierzą w zwycięstwo ideałów.

Był cza3, kiedy wiele mówiono u nas 
o kosmopolityzmie nauki. Nauka wołano, 
jest sama dla siebie, ona nikomu służyć 
nie powinna. W teorji na to zgoda, w 
praktyce jest to frazes taki sam, jak „in­
teres dla interesu." Dopóki jedna tylko 
np. idea narodowości istnieć będzie na 
świecie, dopóty tej idei nanka będzie słu­
żyć jak „prywatyner" panu lajtnantowi.

Chyba nie astronomja? — j.owiesz z 
uśmiechem czytelniku. Nie trjumfuj i nie 
śmiej się przedwcześnie. Ja przypuszczam, 
że nawet ta nanka, będąca według La 
place’a „najpiękniejszym pomnikiem umy­
słu ludzkiego i najszlachetniejszą cechą 
jego rozumu," mogłaby wejść w służbę 
polityki. Jeżeli up. jaki Francuz wykryłby 
teraz nową (nie nowego, b i to sensu nie 
ma) planetę, n.e namyślałby się może 
dlngo i ochrzciłby ją  planetą M u r a w i e -  
w a lub S u k i n s y n a .

Ludźmi jesteśmy, kochany czytelniku,— 
mamy więc swoje zasady, przekonania, 
namiętności i wid/Jmisię — rządzą nami 
przypadki i okoliczności, - - a ponieważ 
nanka i interes są rzeczami ludzkiemi, nie 
wymagajmy od nich, aby nie ulegały wpły­
wom uczuć ludzkich i okoliczności. Idzie 
tylko o to, aby w uleganiu tym wpływom 
nie przekroczyły granic rozsądku i etyki.

Nudny feljeton — nieprawdaż? Ale i to 
rzecz ludzka: trudno być wesołym, kiedy 
Moskalom dają miljony, a bieduy fi-Ijeto- 
nista nie wygrał nawet głupich 50 tysięcy 
na loterji wystawy prazkiej. A tak pewny 
byłem tej wygranej ! Straciłem pulowę 
sympatji do Czechów.

K. Bartoszewicz.

— Jechałże ich sęk z taką sprawiedli­
wością! — pan BieLki gniewnie zawołał.— 
Wiesz ro, mój słodziutki kochasiu, to już 
u nas w Austrji lej iej. Tum, jak szlachcic 
się jiostawi, to nawet samemu staroście 
w jego kaucelarji dobrze nawymyśla, a 
jirzecie nikt go za to do kozy nie bierze. 
Jechałże ich sęk tych twoich Prusaków!

Ża kościołem o kroków kilkadziesiąt, 
wznosił się niewielki pagórek, widocznie 
przed wiekami ludzką ręką usypany, na 
którym rosła lipa stuletnia. W jej cieniu 
stał krzyż kamienny, na nim Chrystus. 
Gdy się z kościoła wychodziło, lipę i krzyż 
miało się naprzeciw siebie

Pani Milińska opuszczała świątynię kro­
kiem wolnym. Bledsza była niż podczas 
nabożeństwa, na rzęsach łzy błyszczały, nie­
kiedy zatrzymywała się, by powietrza chwy­
cić i wtedy przez usta zaciśnięte wyrywała 
się cicha skarga:

— Boże! czemn nas opuszczasz?
Hrabiowie Wągrowsc.y szli po obu jej

bokach, dopiero za nimi reszta towarzy­
stwa. Na samym końcu widać było ba­
rona.

Gdy pani Milińska w bramie stanęła, 
wzrok jej padł na krzyż pod lipą. Zatrzy­
mała się na chwilę, potem, ręce przed sie­
bie wyciągnąwszy, zaczęła biegnąć na pa­
górek

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Kronika miejscowa.
Kalendarz. D ziś: św. K ryspa i K rysp i­

na mm. ; jn tro : św. Edw arda papieża.

Bocznice. Dnia 25 października 1669 r. 
ogromna radość w K rakowie i we wszy­
stk ich  kościołach dziękczynne nabożeństwa, 
z powodu przywiezionej przez gońców w ia­
domości, o znpełnem zniesieniu wojsk mo­
skiewskich.

Nie było w wiekach średnich ustalonego 
praw a sukcesyjnego, ani też jasnego wyo­
brażenia o różnicy między pryw atną wła 
snością monarchy, a własnością państwa. 
Dochody wszelkie płynęły do skarbu k ró ­
lewskiego, król też z tego skarbu zaopa 
tryw ał bądź w łasne osobiste, bądź punlicz- 
ne potrzeby. D zielili też monarchowie pań 
stwo między swych synów, jakby w1 si.ość 
pryw atną. Na tej zasadzie podzielił teź 
Bolesław K rzyw ousty Polskę między sy ­
nów sw oicn, chcąc zapobiedz braterskim  
walkom i nlenawiściom. Nie przewidywał, 
że te  w alki w łaśnie skutkiem  podziałów 
zaostrzą się i Polskę osłabią, w dziejowym 
rozwoju pow strzym ają. N ajstarszy  z synów 
W ładysław  otrzym ał na własność dziedzi 
czną Ślązk z Lubuszem i Kladzkiem; młod 
si bracia otrzym ali: Bolesław Mazowsze z 
Kujawam i i Dobrzyniem; Mieszko Polskę 
(t. j. W ielkopolskę) z nadnoteckiem Pom o­
rzem, H enryk Sandomierz. N ajstarszy K a­
zim ierz, nie wiemy bliżej z jakich powo­
dów, nie otrzym ał osobnej dzielnicy. Aże­
by jednak przy  podziale utrzym ać jedność 
państw a, rozporządził zarazem Bolesław, że 
na przyszłość zawsze najstarszy  w rodzi­
nie P iastów , na te raz  W ładysław , ma być 
zwierzchnikiem  wszystkich młodszych ksią­
żąt, nosić ty tu ł k r ó l e w s k i  i d la po­
wagi, prócz własnej dzielnicy posiadać j e ­
szcze ziemię krakow ską z Sieradzem i Ł ę ­
czycą i rtczn e  daniny, od Pom orza półno­
cnego i Zaodrza płacone. Ziemia krako - 
ska m iała być zatem przenośną dzielnicą 
królew ską, a K raków  s ta łą  stolicą państwa. 
Bolesław umarł 25 października 1138 r. 
pochowany w Płocku-

W kościele św. Anny rozpoczyna się dziś, 
w niedzielę dnia 25-go b. m., 40-godzinne 
nabożeństwo odpustowe z oktawą, z powo- 
dn nroczystości św. Ja n a  K antego; pod 
czas nabożeństwa dzisiejszego śpiewać bę 
dzie chór św. Wojciecha. Na zakończenie 
oktaw y, t. j w niedzielę dnia 1-go lis to ­
pada b. r ., odbędzie się po kościele proce­
sja, w której biorą udział profesorowie 
U niw ersytetu Jagiellońskiego w tigach , 
poprzedzeni berłam i U niw ersytetu, praz 
profesorowie gim nazjalni i innych zakła­
dów naukowych.

Nabożeństwa żałobne. Za spokój duszy 
ś. p. profesora U niw ersytetu M aksymiljana 
Iskrzyckiego, odbędzie się we w torek dnia 
27 b. m. o gudzinie 10 rano, w kościele 
0 0 .  Dominikanów nabożeństwo żałobne, 
urządzono staraniem  nauczycieli tntejszych 
gimnazjów, byłych jego uczniów lub kole­
gów.

Za duszę ś. p. P io tra  F»lkenhageu-Za 
leskiego, odbędzie się we w torek dnia 27 
b. m. o godz. 10 rano w kościelb 0 0  K a­
pucynów msza św. żałobna.

Prezydent m. Lwowa, p Mochnacki,
zw iedzał wczoraj nowobudujący się gmach 
teatra lny . Objaśnień udzielał gościowi p. 
budowniczy M iarczyński.

f  Zmarli- L uaw ika z Reczulskich Dyl- 
ska, obyw atelka m. K rakow a, zm arła dnia 
20 o. m. w K arlsbadzie.

Egzamina klauzurowe i nstne w k rak . 
komisji egzam inacyjnej, dla kandydatów  na 
nauczycieli w gimnazjach i sokołach rea l­
nych, rozpoczną się z dniem 19 listopa- 
ba b. r.

Wycieczka naukowa. W czoraj o godzi 
nie 2 1/* w yruszyli uczniowie 3 -ej i 4-ej 
klasy gimnazjum Sobieskiego na Krzem ionki, 
w celu zwiedzenia g ro ty  stalaktytow ej, 
zwanej „g ro tą  Tw ardow skiego". Uczniom 
przewodniczyli pp. profesorowie Zaręczny 
i Lenczewski, k tórzy  objaśniali młodzieży 
tworzenie się sta lak ty tów  i ich skład che­
miczny. Zapoznano również młodzież bliżej 
z legendową postacią Tw ardowskiego, i jak  
go dzisiaj pojmować należy. Po zwiedzeniu 
gro ty , oraz pobliskich kamieniołomów, ud;.li 
się młodzieńcy na łąkę, gdzie się z całym 
zapałem oddali g rze w cerceau. O 6 -ej 
wieczorem wrócili do domów, dziękując 
profesorom za tak  milą przechadzkę.

W sprawie zagłodzonej', ś. p. Rembe 
cKiej, prostujem y na podstawie informacji na 
miejscu zasiągniętych, że p rzy ję ta  do szpi 
ta l a św. Łazarza w dniu 30-go w rześnia 
1890 r ., pozostawała w nim na oddziale 
umysłowo chorych prze?, rok i 5 dni i 
przez ten czas zażyw ała należytej opieki 
ze strony pp. lekarzy  i Zarządu szpi­
tala.

W Towarzystw ie lekarskiem na odby­
tem  ostatniem  posiedzenie, przewodniczący 
prof. dr. G luziński pow itał jako gościa dra 
Stockm anna z W arszaw y, poczem wezwał 
obecnych do uczczenia ś. p A drjana B a­
ranieckiego, przez powstanie. W nioski ho- 
m itetn Tow. lekarskiego tyczące się ob­
chodu 25-letn iego  jubileuszu Tow arzystw a 
przyjęto  jednogłośnie, oraz uchwalono p rzy ­
jąć  dra B ilińskiego z W ilna, na członka 
korespondenta. P rof. P ieniążek przedstaw ił 
chorą z kiłą k rtan i, a prof. Pohorecki miał 
odczyt o działaniu kalichloricum  na poty 
nocne u suchotników.

Schronisko fundacji ks. Lubom irskiego, 
będzie miało następujące lokale;

W  głównym gmachu na parte rze  mieścić 
się będzie, z prawej strony  od głównego 
wejścia mieszkanie dla dyrek to ra schroni 
ska i m ieszkanie dla kapelana. Z lewej 
strony  od głównego wejścia będą m ieszka­
nia dla zakonnic i trzy  jadalnie. Na 1 p ię­
trze  mieścić się będą k lasy  szkolne i ka 
p lic a ; na I I  p iętrze sale sypialne, szatn ia 
i wspólne obszerne umywalnie. Na froncie 
w domkach, pobudowanych z prawej i l e ­
wej strony  głównego gmachu będą mie­
szkania, w jednym ogrodnika, a w drugim  
portjera.

W  równej niemal lin ji, z prawej i lewej 
strony głównego gmachu, pobudowano bu 
dynki, z k tórych jeden przeznaczony je s t 
na biura adm inistracyjne, a drugi na p ra l­
nię, prasow alnię, m agazyny i kuchnię W  od 
daleniu od gmachu głównego, urządzonym 
zostanie szp italik .

W szystkie powyższe tn d y n k i, z w yją­
tkiem domków ogrodnika i portjera , łączyć 
się mają z głównym gmachem otw artem i 
krytem i korytarzam i.

Zs głównym budynkiem znajdować się 
będzie podwórzec do zabaw, na którym  
stanie gmach gim nastyczny, z w ielką salą, 
przeznaczoną na ćwiczenia, uroczystości 
i popisy. Za gmachem tym , umieszczone 
zostaną łazienki, tusze i basen.

Niezbędne te urządzenia dla zdrow ia 
i czystości pensjonarzy, zostały niedawno 
zaprojektowane przez architektów , pp. S try- 
jeńBkiego i Ekielskiego, na wniosek p. dra 
Jurdana, a wyższa władza p ro jek t za tw ier­
dziła. Oprócz wyżej wymienionych budyn­
ków znajdują się po za głównym gmachem, 
wygodne stajn ie i inne drobne gospodarcze 
budowle. Na placu budowy znajdują się 
w dodatku dwie murowane na cemencie 
studnie, mające 10 metrów głębokości, 
w których woda, przechodząc przez zna­
czne pokłady żwiru, okazała się najlepszą 
w Krakowie. Studnie te, są tak  obfite, iż 
dwóch ludzi, czerpiąc dwoma pompami 
dniem i nocą, nie zdoła wody z jednej na­
wet studni wyczerpać. Dziś nżywają jednej 
ty lko studni do gaszenia 50 hektolitrów  
wapna dziennie, do rozrabiania wapna, do 
polewania cegły i do picia dla 300 esób.

Budowa schroniska prowadzoną je s t pod 
energicznym  nadzorem nadinżyniera sta ro ­
stw a p. oaarego, a wykonuje ją  nadzwy­
czaj sumieunie p. budowniczy K rzyża 
nowski.

Fundament pod pomnik Mickiewicza, 
został już ukończony. W  przyszłym  t j  godniu 
p rzy k ry ty  zostanie prowizorycznym  dachem.

Fa8ada gmachu m agistrackiego (dawne 
go pałacu W ielopolskich), będzie z począt­
kiem wiosny 1892 r . odnowioną kosztem 
3.300 złr.

Miejsce pod budowę stacji kontumacyj- 
nej zostało oparkanione, cegłę zwożą z W i­
tkowie, rozpoczęto też już roboty około 
studni

Stowarzyszenie „Zgoda“ urządziło wczo­
raj wieczór tańcujący w lokalu cechu rze ­
źniczego. Zabawę rozpoczęto posuwistym 
polonezem, po którym  nastąpiły  kolejno 
lekkie walczyki i polki, poważny kadry l 
i dziarski m azur. Zabawa raźno się toczyła 
do późnej nocy.

W Kasynie powszechnem danem będzie 
we środę, dnia 28 b. m., przedstaw ienie a- 
m atorsk ie, na k tóre złożą się następują­
ce sz tuczk i: „T rzy  w izyty," komedja w
1-m akcie z francuskiego przez Bourdois’a, 
„Isk ierka," komedja w 1-m akcie z fran ­
cuskiego, przez P aillerona, i „M onolog".—  
Początek przedstaw ienia o godz. wpół do 
8 ej wieczorem.

Program koncertu Al. Myszugi. odbyć 
się mającego staraniem  tutejszego Towa­
rzystw a muzycznego w sali „Sokoła" w pią­
tek 30 b m., ze współudziałem chóru mę- 
zkiego, kapelm istrza J .  N. Hocka i orkie­
stry  13 pułku, je s t następujący: 1. Grieg: 
Su ita  „P eer G yn t" , odegra o rk iestra  13 
pułku. 2. D onizetti: A rja z op. „F aw oryta", 
odśpiewa A. Myszuga. 3. a) W agribr: 
„Chór pielgrzym ów " z op. „T annhauser" , 
b) Jen sen : „M anzanares", c) M assenet:
„Chór Rzym ian" z op. „H erodiadę", od 
śpiewa chór męzki z tow. o rk iestry . 4 . a) 
G all: „B arkaro la", b) Żeleński: „P odaru­
nek", odśpiewa A. Myszuga. 5. a) G rieg: 
„Sangerhilsen", b) Ole Buli: „ I  ensomme 
S tunde", c) K jerulf: „Sang paa V andet“ , 
odśpiewa chór męzki. 6. Gounod: „A rja
balkonowa" z op. „Romeo i Ju lja " ,  od 
śpiewa A. Myszuga. —  Początek  o godz. 
7 '/ ,  wieczorem.

Koncert w sali Tow. sztuk pięknych 
w Sukiennicach, odbędzie się dziś wieczo 
rem, koncert m uzyki wojskowej 13 pułku 
piechoty. Między innemi utworami odegra­
ny zostanie menuet z opery „Manon Les- 
caut".

Wybory nowych członków do zarzącn 
domem modlitwy i kasą nbogich izraelitów  
postępowych Da Podbrzeziu, odbyły się dnia 
23-go b. m. Do głosowania staw iło się 35 
członków, k tórzy  w y b ra li: a) przełożony­
m i: 1) prof. dra Józefa O etiingera 35-ciu 
g ł , d ra Leona H orow itza 35 i d ra A lber­
ta  P roppera 34 g ło sam i; b) in spek to ra- i : 
Herm ana Aschkenazego 32, Jakóba Ma- 
schlera 32 i Józefa Goldwassera 29 głosa­
m i; na konserw atora wybrano p. M aury­
cego Langrocka 21 gł., kasjerem  p. Adol­
fa W echslera 23 głosami a sekretarzem  p. 
d ra  Izydora Jurow icza 35 głosami.

Słuszne pytania! Od jednego z p rze­
jezdnych z Poznańskiego otrzym aliśm y za­
pytanie, kiedy ów przyobiecany nibgdyś re 
feren t przybędzie ze Lwowa, dla załatw ie­
nia spraw y z wieżą alarmową kościoła Ma­
riackiego i zniesienia wcale nie estetycz­
nego prowizorycznego chodnika, oraz ba- 
r je ry , okalającej wieżę. Przypadkow o Po- 
znańczyk ów zam ieszkał p rzy  ulicy G ar­
barskiej, w blizkiem sąsiedztw ie Rudawy, 
a ponieważ nie obcą mu je st i kw estja r e ­
gulacji tej rzeki, zapytuje więc w dalszym 
ciągu, czy ów oczekiwany referen t nie bę­
dzie miał zarazem polecenia, aby w płynąć 
zbawiennie na losy owej przed la ty  proje­
ktowanej regulacji, k tó ra  nie może jakoś 
zostać u rze czy w is tn io n ą ...

Przecięcie ulicy. Przecięcie ulicy K ar­
melickiej, o k tórej już swojego czasu pisa­
liśmy, mogłoby być bardzo łatw o przepro­
wadzone między realnościami pani Grafito­
wej i p. Tenglera przez realność p. Ada­
ma Mi.aszewskiego, położoną w ulicy Czar­
nowiejskiej. Przecięcie w ten i jedyny mo­
żliwy sposób owej ulicy zaprojektow ał dy­
rek to r  budownictwa p. Janusz Niedziałkow 
ski. A by sprawę tę  przeprowadzić bez zby- 
tniego naruszenia funduszów m iejskich, na 
leżałoby się natychm iast wziąć do roboty, 
przed nadejściem zimy- zielnicy tej
projektowano niegdyś w ystawienie dwóch 
budynków szkolnych, k tóre bardzo byłyby 
tam pożądane.

Szafka aptekarska przeznaczona dla
trucizn , a zabezpieczająca ap tekarzy  0d 
możliwej pomyłki przez sprężynowe p rzy ­
trzym yw anie słoików z truciznam i, i do­
pięto za naciśnięciem odpowiedniego k la t 
w isza zw alniająca słoik właściwy z kleszczy 
sprężynowych, została wykonany na wzór

szafki podobnej, znajdującej się na osta­
tn ie j w ystawie lekarsk ie j w K rakow ie, 
w zakładzie ślusarskim  p. Adama Staszczy- 
k a  w K rakow ie, na zamówienie jednego 
z ap tekarzy  w Rzeszowie. Szafka ta  posia­
da mechanizm tak  ulepszony, że k law ia tu ra  
nadzwyczaj lekko funkcjonuje, ścieśniając 
lub roztw ierając sprężyny.

T e a t r .

W sz e lk ie  p a p ie ry  w a r to śc io w e , bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
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M usotte, kom edja w 3  aktach Gay de Maupas 
Bant’a i Jakóba N onnand’a.

L em aitre , opuszczając p izedsta  wienie 
„M usotty" rze k ł: „Miałem w tea trze  chęć 
do p łaczu". W  tym  jego dśsir de larmes, 
czuje się na pozór więcej egzaltacji, an i­
żeli prawdziwego uczucia, więcej sentym en­
talizm u niż sentym entu , lecz w gruucie 
widać tu  głębokie przejęcie się utworem  p i­
sarza, którego artyzm  cenimy wszyscy, 
choćbyśmy się nawet nie godzili na pewne 
jego upodobania wyrafinowane.

W skntek  dziwnie wykwintnego kunsztu  
tw orzenia, w skutek niepospolitej sz tuk i pi­
sarskiej, ja k ą  w wysokim stopniu posiada, 
wskutek wreszcie niesłychanego wdzięku 
w przeprow adzeniu całości dzieła i delika­
tnego w yzyskania w szystkich szczegółów—  
że ju ż  pominiemy cudowny język, którym  
po m istrzow sku włada, —  przez te wielkie 
przym ioty bardzo utalentowanego p isarza i 
przez inwencję prostą , świeżą a życia i 
praw dy pełną —  wzniósł się # u y  de Mau- 
passant na poziom pierwszorzędnego we 
F rancji beletrysty . Z  pod jego pióra wy­
chodzą owe obrazki podobne do bry lanci­
ków osadzonych w kolczykach a rzucają­
cych isk ry  z po za płomiennego wzroku 
pięknej kobiety. K iedy się przebiega kartk i, 
nakreślone ręk ą  M aupassanfa, odczuwamy 
barwy, jak ich  au tor użył, oddychamy p« 
w ietrzem, którego nie przenika żar z n a ­
miętności płynący, ale które napełnia deli­
katna, ubezw ładniająca woń roślin. Ma się 
wrażenie lekkiego bólu, co jednak rozkosz 
spraw ia i pociąga. Czasami powiew praw ­
dziwej poezji spłynie na nas niespodzianie 
i do głębi w zruszy; czasami odkryje się 
przed okiem widok do zniesienia p rzykry , -  
pozostawia on jednak po sobie uczucie sm ut­
ku, a ten  ma także poęzję w s o b ie . . .

Bo czyż nie sm utna je st s ta ra  zresztą  
jak  św iat, h isto rja  uwiedzionej dziewczyny, 
M usotty, k tóra na łożu śmiertelnem poleca 
dziecko ojcu, aby je  wziął do siebie i nie 
dał mu marnie zg inąć? — i czy nie ma w tej 
sytuacji istotnego uczucia? P rzez eiąg ca­
łej sz tuk i pam iętamy ustawicznie o tern 
biednem, niewinnem, nieszczęśliwem dziecku, 
k tóre przyszło na św iat i ma prawo do le­
pszej doli, niż ta , jak ą  mu przypadek u ro­
dzenia przeznacza. Dziecko właśnie je s t głó­
wną sprężyną akcji, je s t osią, około której 
obraca się niezawikłana zresztą  in try g a  
sztuki. To wskazać było powiuno tłóm a- 
czowi na zasadniczą podstawę utw 'oru; nie 
bylibyśmy wówczas czy ta li na afiszu me­
lodram aty cznego ty tu łu : „O fiaram iłości“(?), 
tern bardziej, że Musottę przeiobiono z no­
weli M aupassant’a : „L ’E n fan t“ . Można było 
przecież powiedzieć po p o lsk u : „Dziecko" 
lub „D la d z ie c k a "— i w ten sposób un i­
knąć konwencjonalnego ty tm n.

M arlinel, artysta-m alarz  o głośnem już 
imienin, zdobytem pracą i ta lentem , zaślu­
bił G abrjelę P e titp rć , kochając ją  głęboko ; 
G abrjela odpłaca mu również silną miłością. 
Za chwilę młodzi małżonkowie mają wyje­
chać w podróż poślubną. Rodzina zgroma­
dzona w salonie, za ję ta  je s t rozmową o no 
wożeńcach a oni, zapatrzeni w siebie, my­
ślą już tylko o swojem zobopólnem szczę­
ściu i jasnej przyszłości. Ale zdała od te ­
go przybytku  wesela, kona M usotta, dawna 
modelka a rty sty , a przed śmiercią pragDie 
zobaczyć drogiego Jana , więc prosi dokto­
ra , aby mu dał znać o niebezpieczeństwie. 
L is t nadchodzi do domu P e titp re ’ó w ; od- 
czytnje go stry j M artinela, k tóry  dowie­
dziawszy się o wszystkiem , idzie za gło­
sem obowiązku i spieszy do M usotty. Pod 
koniec pierwszego ak tu , kiedy młodej żo­
nie mówią o oddaleniu się chwilowem mę­
ża, a ta  nie wie, co o tem wszystkiem  są­
dzić, — sytuacja drażliw a bardzo zaostrza 
się i zaciekawia.

M usotta o tej samej porze oczekuje na 
M artinela, w ierzy w jego szlachetność: on 
przyjdzie zamknąć jej pow ieki, on nie po­
zwoli dziecku iść do domu podrzutków. 
K ołyska stoi w pobliżu. T aig an a  cierpieć 
niem m atka boleje nad tem, że syn nigdy 
jej nie ujrzy  : wszak podsłuchała rozmowę 
doktora z panią Flachę i wie, że u m rzeć  
będzie musiała w k ró tc e . . .  M artinel zjawia 
się wreszcie.

W  tej trójce, na k tó rą  patrzym y: w nim, 
w niej i dziecku, je s t coś głębszego, niż 
realistyczny obrazek — je s t sm utna, bole­
sna rzeczywistość, k tó ra  obojętnego nawet 
widza p o ru sz a .. .

M usotta um iera. M artinel p rzyrzek ł jej, 
że dziecka nie opuści. W  co sic jednak o- 
bróci szczęście jego rodzinne ? Gabrjela mo­
że nie zechce przebaczyć. Lecz on ją  p rz e ­
kona, do serca przemówi szczerze, powie, 
iż poszedł za głosem obowiązku, —  ona 
zrozumie pobudki, będzie wspaniałomyślną 
i przyjm ie go wraz z tą  niewiuną 
isto tą , k tórej zastąpi m atkę. I  nie myli 
się. Gabrjela zwycięża siebie samą i wy­
ciąga ręce do ukochanego m ęża; a dziecię 
zostanie przy  niej, jakby  je j własne.

B ra t G abrjeli, Leon, chłopiec o zacnem 
sercu, choć z pozoru zepsnty, sam nama­
wia siostrę do tego krokn. Świetna to po­
stać w sztuce M aupassanfa ten Leon, k tó ­
ry  czuje, jak  prawy człowiek, dowodzi, jak 
w ytraw ny mówca, rozumuje, ja k  dojrzały 
mąż, obdarzony dzielnym charakterem . J e ­
go słowo musi przekonać i papę, radcę Fe 
titp rć ’a, i ciocię, panią R o n ch ard , która 
nosi w sercu nrazę do takich  jak  Mnsotta 
kobiet, bo sama w życiu z ich powodu cier­
piała. Leon je s t figurą nawskroś realną, z 
życia w ziętą, przypom ina trochę Gastona 
z „Dam y kam eljowej", ale to podobieństwo 
wcale mu nie szkodzi. C harak ter jego u j­
muje i budzi żywą sym patję. —  Dobrą ró ­
wnież postacią je s t pani de Ronchard, k tó­
rej rysy  szkicowana najwidoczniej z natury  
w yraźne są i dosadnie oddane. —  M usotta 
ukazuje się w ostatn iej chwili życia i spra­
wia wrażenie, bo jakkolw iek traktow ana 
idealnie —  może naw et za idealnie —  ma 
w sobie urok i wdzięk praw dziwy. M arti

nei szablonowo trochę w ygląda z ram  o- 
brazu, ale co praw da nie m iał nic więcej 
do czynienia. Jedyną scenę, w k tórej coś 
działa, t. j. kiedy przekonyw a G abrjelę o 
szczerości swojej, wykonywa M artinel dość 
silnie. Gabrjela zaś je s t kobietą czystego i 
dobrego s e rc a : żona, k tó ra  na w stępie po­
życia małżeńskiego zdobywa się na tak ie  
szlachetne postanowienie, w arta  najw yższe­
go szacuukn i najgłębszej miłości.

Cokolwiek dałoby się powiedzieć o sz tu ­
ce, odmówić jej nie można wielkich zalet 
praw dy zarówno w założeniu, jak  w p rze­
prowadzeniu. M aupassant rzeczywistość p rze­
niósł do utw oru, lecz dokonał tego z deli­
katnością a rty sty . „M usotta" nie je s t pisa­
na dla podlotków —  to prawda, lecz dla 
dojrzałego umysłu dostarcza m aterjału do 
poważnej refleksji

Rolę tyłułow ą g ra ła  pani Żelazowska. 
W  wykona Jn  uw ydatniła a r ty s tk a  główne 
cechy in terpretow anej postaci. P . Żelazow­
ski, jako M artinel, bierny z początku, pod­
czas ak tu  trzeciego potrafił wydobyć z swej 
roli szczere uczucie. Pannr. K ałużyńska 
wykonała rolę Gabrjeli, w drugiej zw ła­
szcza połowie, bez koniecznej tu  n a tu ra l­
ności i należytej siły. O statnią scenę poję­
ła  a r ty s tk a  — naszem zdaniem —  niefor 
tunnie, g ra ła  nierówno i w yw arła wrażenie 
ujemne. Pp. R ygier, W erner i Antoniew- 
ski w yw iązali się z swych zadań dobrze.

Paui W olska odtw orzyła postać ciotki z 
najzupełniejszem powodzeniem. A rty stka  
nasza mówiła swą rolę z doskenałem zro­
zumieniem, uwydatnia,,ąc w szystkie intencje 
autora i zaznaczając charak te r p»ni de Ron- 
chaid wybornemi rysam i. — P an  Sobiesław 
trak tow ał rolę Leona P e tiip rć  bez zarzutu  
A rtysta  był w doskonaleni usposobieniu; 
naprzem ian. sekki i poważny, ironiczny i 
serdeczny, dowcipny i serjo, nie strac ił p. 
Sobiesław ani jednego momentu, aby nie 
skorzystać ze sposobności i nie wysunąć 
postaci na plan pierw szy. —  P anna Woj- 
nowska, jako pani F lachę, g ra ła  swą rolę 
dyskretnie a przecież bardzo dobrze.

Przekład  nie należy- do św ie tn y ch ; że 
tłómacz nie odk ry ł swego nazw iska, nie 
dziwimy się wcale.

A . Dobrowolski.

T E A T R U  K R A K O W SK IE G O .

W niedzielę 25 b. m .: po raz drngi : 
Ofiara miłościf (Musotte) dzieło sceniczne 
w 3 aktach Gwidona de M aupassant i J a ­
kóba Normand.

W e w torek 27 b. m . : po raz trzeci: 
Ofiara miłości.

skrawych przykładach, jak opłakane są 
pod tym względem stosunki i żąda prze- 
dewszystkiem podwyższenia płac urzędni­
ków X I rangi, a następnie, by umożliwić 
sędziom powiatowym dostępowauie wyż­
szych rang, gdyż stanowisko ich nie stoi 
we właściwym stosunku z ich zadaniami 
i obowiązkami.

Min. Steinbach odpowiedział, że rząd 
dokłada wszelkich starań, aby sprawę 
podwyższenia płac urzędników pomyślnie 
zaiat wić. Życzeniom tym jednakowoż mo­
że się stać dopiero wtedy zadosyć, gdy 
się polepszy położenie finansowe pań­
stwa.

Przy tytule „Fundusz dyspozycyjny": i 
Spindler orzekł: że rząd stał się niemie­
cko centralistycznym, bo Niemcy nie ustają 
w uciskaniu Słowian.

P . Bareuther twierdzi, że jego strouni- 
ctwo nie jest rządowem, że utyskiwania 
mlodnczechów są bezzasadne. Stronnictwo 
jego będzie przeciw funduszowi dyspozy­
cyjnemu glosować, bo fundusz ten uchyla 
się od kontroli i jest w swej istocie nie­
moralny.

Hr. Taafe nie uważa uchwalenia, fun­
duszu dyspozycyjnego za udzielenie rządo­
wi voŁum zaufania. Ozy fundusz ten jest 
niemoralnym, to jest to kwestją zapatry­
wania. Rząd nietylko uznaje dzisiejszy u- 
strój państwowy, ale też uważa, za swój 
obowiązek przeprowadzić go w całej pełni 
i z tego stanowiska ustąpić nie może. W 
dalszym ciągu omawia Taafie dochodzenia 
w sprawie ostatnich wypadków w Libercu; 
dochodzenia są w toku. Minister kończy 
swe przemówienie prośbą, by fundusz dy­
spozycyjny w kwocie 50.000 złr. ucbwa 
łono chociażby bez zaufania. (Oklaski i 
wesołość w Izbie).

P. Plener oświadcza, że stronnictwo je­
go glosować będzie za uchwaleniem fun­
duszu, by przez to stwierdzić zmienioną 
sytuację parlamentarną. Mówca z całym 
naciskiem wzywa rząd, by zajął zdecydo­
wane, jasno określone stanowisko wobec 
ugody czesko-niemieckiej i by trwał przy 
niej silnie, gdyż ugoda nietylko zawiera 
podpis ministerstwa ale jest także przez 
rząd uznaua za praktyczną i wykonalną

Po Plenerze zabrał głos p. Herold, który 
nazywa sytuację w Czechach bardzo po 
ważną i oświadczył, że stronnictwo mło- 
doczechów nigdy na taką ugodę nie przy­
stanie.

W i e d e ń  24 października. Według wy­
danego dzisiaj biuletynu, stan zdrowia ar- 
cyks. Małgorzaty nie uległ zmianie. Noc 
była spokojna przy zupełnej bezsenności; 
nad ranem temperatura podniosła się.

Dzisiaj rano dowiadywał się cesarz o 
zdrowie pacjentki; dowiadywali się także 
wszj scy bawiący w Wiedniu członkowie 
domu cesarskiego, m nistrowie i wiele in - 
nych osobistości. Pośród ludności wiedeń­
skiej wielkie współczucie.

W i e d e ń  24 październik a. Już dawno 
nie było tal: długiego posiedzenia, jak 
piątkowe. Ti wiło ono przeozL godzin sieóm.

początku posiedzenia załatwiono pro­
jekt ustawy wyborczej, poesem przystą­
piono do szczegółowej dyskusji budżeto­
wej — bardzo tym razem ożywionej. D y­
skusja atoli wywiaza/a się przy tytule o- 
statuim. Jest to stary zwycz j parlamen­
tarny, dobrze, że go i tym razem zacho­
wano.

Rozdziały pierwszy i drugi przyjęto bez 
dysKueji. Przy rozdziale „Rada państwa", 
p. Brzorad wykazuje, że parlament w 
dzisiejszym swym składzie nie jest pra­
wdziwą reprezentacją narodów. Obowią­
zkiem każdego dbałego o konstytucję o- 
bywatela jest starać się p usunięcie bez­
płodnego centralizmu i o zaprowadzenie 
powszechnego bezpośredniego głosowania.' 
(Oklaski na ławach mlodoczeehów). Dzi­
siejsza Izba przedstawia odstraszający przy­
kład parlamentu. (Oklaski ze strony mło- 
docze^hów, prezjfdent wzy wa mówcę do 
porząjku). Mówca uskarża się następnie 
na złą akustykę w Izbie, wskutek czego 
poseł nie może słyszeć, co mówią ministro­
wie (GłoBv mlodoczeehów: „Oni zawsze 
miłują-). Brzorad żąda dalej, by rząd zda­
wał sprawę z załatwienia petycyj i uchwa- 
lunycn rezolucyj, by odpowiadał na inter­
pelacje, by samoistne wnioski przedsta­
wiono do pierwszego czytania W końcu 
skarży się mówca na niechęć prezydenta 
w zaciąganiu do protokółu stenograficznego 
przemówienia w języku czeskim.

P. F u s s uznaje słuszność niektórych 
żądań, zwłaszcza co do sprawozdań z za­
łatwienia petycyj, oomaga się rewizji re­
gulaminu Izby w celu rozszerzenia wolno­
ści głosu i żąda, by posiedzenia komisji 
były dla wszystkich posłów jawne. Prezy­
dent ministrów hr. Taaffe oświadcza, że 
za akustykę sali nikt nie może być odpo­
wiedzialnym. W załatwianiu petycyj i re­
zolucyj czyni się wszystko, co jest możli- 
wem. Odpowiedź na interpelacje musi nie 
raz później nastąpić, wskutek niezbędnych 
dochodzeń i śledztw.

Poseł Schlesinger nazywa dzisiejszy skład 
komisji niemoralnym i żąda sprawiedliw­
szego przy wyborach postępowania.

Poseł Yaszaty skarży się, że mówcy 
przemawiają przed pustemi ławami, do­
maga się protokółowania czeskich prze­
mówień, przechodzi następnie do ostatnich 
wypadków w Libercu i twierdzi, że Czech 
bez niebezpieczeństwa życia nie może się 
ukazać na ulicach miasta. Mówca zapytu­
je rząd, jak długo jeszcze zamierza zwle­
kać z zarządzeniem ścisłych środków o- 
strożności i oświadcza, że jeśli tak potrwa 
dłużej, to stronnictwo jego będzie musiało 
zastanowić się nad tem, czy w ogóle ma 
jeszcze dłużej zagadać w parlamencie

Przy tytule „Rada ministrów" p Va- 
szatj oświadczył, że naród czeski zawiódł 
się stanowczo na rodaku-ministrze. Pra- 
żak nie zrobił nic dla Czech. Mówca wy­
powiada ponownie życzenie, by płaca mi­
nistra Praźaka użytą została na wybudo­
wanie czeskich szkół średnich.

Poseł dr. Promber domaga się u rządn 
podwyższenia płac urzędników i żali się, 
że minister skarbu w swym wywodzie 
budżetowym ani słówkiem nie dotknął tej 
piekącej sprawy. Mówca wykazuje w ja-

Londyn 25 października Zachodzą o- 
bawy, że powstanie w Yemen zaniepokoi 
niebawem stację angielską Aden.

Małżeństwo rumuńskiego na­
stępcy tronu.

Bnkareszt 25 października. Ks. Ferdy­
nand, następca tronu, powróci tutaj zaraz 
po ogłoszeniu zaręczyn z księżniczką edym- 
burską. Rodzinie Vacarescu zabroniono 
przystępu do dworu.

Kongres pokoju.
Rzym 25 października. Biancheri wy­

brany przewodniczącym kongresu pokoju.

Zamachy.
Londyn 25 października. Na szynach 

z Eastburn do Lonaynu położono kawałki 
żelaza, w celu spowodowania wykolejenia 
pociągli kurjerskiego. Pociąg przeszedł je­
dnak bez wjpadau. Podobne zdarzenie 
miało miejsce na kolei Greatwestern.

Wychodzi w o.
Londyn 24 października. Times douo- 

si, że w Królestwie Polskiem z gubernij: 
Łomża, Lublin i Siedlce wyemigrowało w 
ostatnim czasie do Brazylji 456 osób, 
chłopów z rodzinami, wszyscy bez ża­
dnych zasobów. Agenci biur emigrroyj- 
nych nie przectają chłopów uwodzić. Eks­
pedycja pod sterem Siemiradzkiego, ma­
jąca zbadać stosunki, napotyka na naj­
większe trudności w Ameryce, a nawet 
omal nie została wydaloną, ledwie ją o- 
bronili konsulowie. rosyjski i austrjack:

Rada państwa
Wiedeń 25 października. W dalszym 

ciaeru toczyła się dyskusja nad zarządem 
ministerjum spraw wewnętrzych. Staroczech 
Adamek i Łup ul z Bukowiny polemizowali 
z Plenerem. Kozłowski omawiał sprawy 
gowpodaroze dotyczące administracji poli­
tycznej i objaśniał stosunki co do wywozu 
bydła doAnglji, Francji i Szwojcarji; żą­
dał od rządu, aby ministerstwo spraw ze­
wnętrznych gorąco broniło potrzeb gospo­
darstwa naszego w obcych państwach. 
Szef sekcji Erb odpowiedział, że zamknię­
cie granicy nie nastąpiło z pewnością z 
względó w w eterynarsko policyjnyoh.

Niema wątpliwości, że zaraza zawleczo­
ną została nie przez bydło robocze lab 
do hodowli przeznaczone, lecz przez bydło 
przeznaczone na rzeź. Pomimo tego je­
dnakże zamknięto granicę dla bydła wszel 
kiego rodzaju. Jestto dowodem jak fatal­
ne stosunki z zagranicą wytwarza py­
skowa i racicowa zaraza. Przedstawiciel 
rządu przedstawił w dalszym ciągu obszer­
ne sprawozdanie z przepisów weterynarsko- 
policyjnych w Galicji i Bukowinie i oświad­
czył, że rząd musi korzystać z prawa, aby 
módz zarazę utrzymać w pewnych grani­
cach.

Niemiecko - narodowy Hofmann-Wellen- 
tbal uskarżał się na wzrastanie pierwiastku 
szlacheckiego w Styrji. Kaunitz przema­
wiał przeciwko Towarzystwu praskiemu 
pizemysłu żelaznego. Podlaszecki mówił 
o stosunkach robotniczych w Galicji. Przy­
szłe posiedzenie we wtorek.

Traktaty handlowe.
Monachium 25 października. P ertrak­

tacje w sprawie traktatu handlowego zo­
stały wczoraj na krótko przerwane. Dele­
gaci włoscy zażądali ostatecznych instruk- 
cyj> tyczących się bardzo ważnych i de­
cydujących punktów. Jest rzeczą możliwą, 
że jeden z delegatów uda się do Rzymu, 
nim pertraktacje, które tak lub owak za­
kończone być muszą, dobiegną swego kre­
su. Ponieważ pertraktacje z Szwajcarją 
prawdopodobnie prędko ukończone będą, 
przeto można się spodziewać, że traktaty 
Dędą przedłożone w grudmu parlamentom 
do zatwierdzenia jednocześnie w Berlinie, 
Wiedniu. Budapeszcie i Rzymie, razem 
z konwencją weterynaryjną.

Konsystorz.
Rzym 25 października. W pierwszym 

tygodniu listopada ma się odbyć konsy­
storz, na którym mianowany będzie tylko 
jeden kardynał a mianowicie marszałek 
dworu papiezkiego Ruffo Scilla. Papież ma 
mieć allokucję tyczącą 8ię wypadków z d. 
2 października, której w kołach watykań­
skich przypisują wielkie znaczenie.

Fowstaule w Yemen.
Konstantynopol 25 października. Na­

czelnym dowódcą w Yemen mianowany 
Ahmet Fieri basza; powstańcy obwarowali 
miasi i  Barath; E l Charab, El Rbeil, Mareb 
(biblijne Sziba).

Poznań 25 października. Wszystkie 
tutejsze dzienniki powątpiewają o praw­
dziwości doniesienia lwowskiej Gazety N a­
rodowej, jakoby ks. prob. Jażdżewsai miał 
byó mianowanym arcybiskupem gnieźnień­
sko -poznańskim.

Wiedeń 25 prździernika. Baron Ga- 
gern, komendant kawaleryjskiej dywizji w 
Jarosławiu, otrzymał krzyż orderu Leo­
polda.

Paryż 25 października. Przedłożony 
Radzie ministrów projekt do prawa o u- 
tworzeniu robotniczej Izby rozjemczej 
postanawia, że człoukowie maja być w 
równych częściach wybieraui z pośród 
pracodawców i robotników. Ci ostami 
mają być wybierani przez swoich kole­
gów. Izba ta ma orzekać o różnicach, po­
wstałych pomiędzy pracodawcami a ro­
botnikami.

Rzym 25 października. Rada minister- 
jalna przyjęła projekt ministra skarbu i 
tym sposobem zapewnioną jest równowaga 
w budżecie.

Madryt 25 października. Dzienniki do­
noszą, że rokowania banku z domem Rot- 
szyldów, tyczące się pożyczki 75 miljo- 
nów w złocie, postąpiły znaczme na­
przód.

Londyn 25 października. Według tele­
gramu z Shanghai stwierdza wicekról-Nan- 
Kingu, że cudzoziemcy nie roszczą żadnych 
pretensji do szkód, poniesionych wskntek 
rozruchów w Wan.

Bnkareszt 25 października. Na febrę 
tyfoidalną, która epidemicznie grasuje po­
między wojskiem rosyjskiem w Bctarabji, 
zmarło dotąd 2.000 żołnierzy.

NADESŁANE.

Kurs malowania
dla prywatnych uczennic

przy Seminarium żeńsklem w Krakowie, 
r o z p o c z ę ty  o d  d. 1 p a ź d z ie r n ik a

pod priew odnictw em

AGNIESZKI BUFLE,
d a w n ie j  (1-SJ1861 

Przełożonej Szkoły przemysłowej w Włocławku.

W Hotelu Krakowskim
w niedzielę dnia 25 października 

otwarte zostaną

Ł A Z I E N K I
po gruntownem odrestaurowaniu na 

sezon zimowy. i862(2-3j

K a w i a r n i a
P . P Ó R Z Y C K I B G O

(dawniej Dyktarskiego),
Kraków, Rynek główny, 1.17,1-sze piętro.

W  lokalu świeżo odnowionym, 
z komfortem umeblowanym, pomieszczone 
3 bilardy (baraque), oraz czyteln ia gazet 
krajowych i zagranicznych. Bufet obficie za­
opatrzony w dobór napojów i przekąsek zi­

mnych. U sługa szybka i rzetelr a.
Kawa przedpołudniem w abonamencie mie­
sięcznie 3 jtłr. (jedna porcja kawy 

białej i dwie bułki. 
Kawiarnia otwarta od 6-tej rano do 

11 tej wieczór.

Dr. Władysław Harajewirz
b, sekundarjusz prof. Madurowicza, spe­

cjalista chorób niewieścich,

ordynuje codziennie od 2—4 popołudniu. 
Dla ubogich chorych od 8—9 rano 

bezpłatnie. i667(i8-20) 
Ulica Podwale Nr. 14, parter

Profesor Dr. Mars
przeniósł się 1779(4-5)

do domn przy al. Szpitalnej nr, 19.
w  K ra k o w ie , R y n e k  1. 30 . Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 
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KUR JER POLSKI, dnia 25 października 1891 r. Nr. 291.

t
ZWŁOKI

s. p.

[Zofji z hr. Rzyszczewskicb
Hr. WODZiCKiEJ,

PREZESOWEJ-JUBILATKI TOWARZYSTW A DAM MIŁOSIERDZIA 
Św. WINCENTEGO h PAULO,

WICE PREZESOWEJ TOWARZYSTWA DOBROCZYNNOŚCI,

irzew iez ione  b ęd ą  z K ró le s tw a  P o lsk ieg o  do K ra k o w a  
staran iem  có rk i Z m arłe j, k fó ra  z a p ra sz a  K re w n y c h ^ P rz y ­

ja c ió ł  i Z najom ych  na

ż a ł o b n e  N a b o ż e ń s t w o
v p o n ied z ia łek  dn ia  ^6  p aź d z ie rn ik a  h. r. o godz. 10 rano , 

| w k a p lic y  cm en ta rn e j, n astęp n ie  zaś  na  z ł o ż e n i e  / w ł o k  

1863(2-2) d o  g r o b u .

■ ■ ■ ■  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■
18-J8( 4-14)M A  G A Z Y N  T O T E K  

Antoniego Jachimskiego
Medal srebrny
ministerstwa 

handlu z wysta­
wy kr jowej w 
Krakowie i. l-h7.

Medal brąz9wy
z wystawy ) r/.e- 
myslowej w Kra­

kowie i. 187 .

w Krakowie, ul. Grodzka 1. I I  i 16,
(założony w r. 825).

Poleca w wielkim  wyborze go­
towe fu tra  męzkie i damskie 
najświeższych fasonów, rotan- 

I dy, garn itury , czapki, kołpaki, zarękaw ki do polowania i t. d.
Pracownia przyjmuje zamówienia oraz wszelkie reparacje i usku­

tecznia takowe punktualnie po cenach umiarkowanych.
Na sk ładzie  u trzym u je m aterjały  na w ie rzc h y  m ęzkie i dam-1 
sk ie  z n a jp ierw szych  fa b ry k  franeuzkieh, a n g ie lsk ich  i k rajo w ych . ^

! ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  ■ ■ M ■ ■ ■ ■  ■ ■ ” ■ ■ ■ ■

iKŁotto: Dobre A tanio.

Od I-go sierpnia przeniesione zostało,pod 1.5, Grodzka.

J. BANDET w KRAKOWIE
poleca 17 92(6-201

w wielkim wyborze i po tanich cenach:
materje wełniane i jedwabne, plusze, aksamity, brokaty, perkale. 
firanki, batysty, volanty, sznurówki, pończochy, wyroby w łó­
czkowe, koronki, tiule, hafty , ubrania do snkien, fulary, chustki, 

w stążki, w a ta  wełniana itp.
Próbki franco. Niestosowne wymienia się.

w  i  o p o r ę !

FILJA WIEDEŃSKIEJ FABRYKI

Obiorów
Heilmann Kohn i Synowie

w  K r a H o w l e
p r z y  ul .  G r o d z k i e j  I. 9, l - s z e  p i ę t r o

zawiadamia Szaa- Pnbllcztm ć, iż zaopatrzoną zm tała na porę wiosenną 
l letnią w obfity wybór

U B I O R Ó W  M Ę Z K I C S
z najlepszych materjałów  krajowych 1 zagranicznych

a mianowicie: 1084(81-9)
eleganckie zarzutki, ubrania marynarkowe, żakietowe, frakowo salonowe, 
szlafroki, meażykowy najnowszego fasonu, bundy podróżne, kamizelki pikowe,

oraz w wielki wybór
u b r a ń  d z i e o i n u y o i i .

Przedmioty w yż wymienione, wykończone w własnej pracowni, sprzedajemy
po zdumiewająco tanich cenach.

Ś V  Aby uniknąć pomyłek, nprasza się o zapamiętanie ulicy i nnmeru 
domu, gdzie się filja znajd" e. ~3M

Z poważaniem HEILMANN KOHN i SYNOWIE 
Grodzka L. 9, l-sze piętra.

Filje nasze: w Krakowie, ul. Grodzka I. 9; w Tarnowie, Rzeszowie, Jarosła­
wiu. Przemyślu, Lwowie, Stanisławowie, Czerniowcach, Bielsku I Om wie.

tst a .  w  l  o e  n  n  ą  p o r ę !

NAJWIĘKSZY I PIERWSZY KONCESJONOWANY
ZAKŁAD POGRZEBOWY

„ P 0 M P E S  F U N E B R E S "

A. SZAFRAŃSKIEGO w KRAKOWIE
Wesoła, ul. Kopernika Nr. 32, dom własny, Filja ul. Mikołajska Nr. 26.

Posiada w wielkim wyborze
S a r k o f a g i  i  T r u m n y  1'ik low e, s talow e, m eta low e d ę ­

bow e z m ięk k ieg o  drzew a.

Materace i poduszki do trumien, wszelkie ubrania żałobne,
Krzyżyki i krzyże nagrobkowe,

Pomniki kamienne, zawsze kilka grobów murowanych, tak do 
odstąpienia, jak i do wynajęcia.

K a t a k u m b y  d o  s k ł a d a n i a  c ia ł  n a  w ie c z y s to ś ć .

Wielki wybór Wieńców z sztucznych, jak i z żywych kwiatów,
S z a r f y  z  n a p i s a m i  d o  w i e ń c ó w .

Najpiękniejsze karawany, tak oszklone, jak i pieoszklone
Z a p rzęg i  do w y b o r u :  k o n ie  b ia łe lu b  kare.

REM IZY, POW OZY PAROKONN E i JFD N O K O N N E.
Wysyła ludzi w bogatych uniformach do asystencji przy pogrzebach.

Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniej­
szych, w najdrobniejszych szczegółach, rzetelnie, po bardzo n- 

m iarkowanych cenach i ze ścisłą punktualnością.
Telegramy: A. Szafrańs i, ul- Kopernika, Nr. 32, Filja: ul. Mi 

1756(0- )  kołajska, Nr. 16.
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C k . u p r z y w .

APTEKA
kieszonkowa.

Do podróży i w  domu n ie ­
odzow na dla każdego, za­
w iera  18 lek ów  i p rzy rzą ­
dów lekarskich . Cena za  
sztnkę CO cnt., z  p r z esy ł­
ką pocztow ą 8 0  centów .
Dostać można w e  w szy stk ich  apte­

kach 1 drognei-jach pań stw a. 
16130(4 4!

SKRZYNECZKA
bandażowa 

„A U STR JA *.
Cena za  sztnk ę  9 0  c l i ­
tów , z  p rzesy łk ą  poczto­
w ą  8 0  centów . Dostać Kd 
można w e  w szy stk ich  a- LV< 
ptekach 1 drognerjach pań- rQ 
e tw a . Centralny i rozsy ł- r P  

kow y m agazyn dla A nstrji: Wiedeń 
IX, Porzelangasse 50.* Dla W ęgier: 
Preszburg, A pteka pod O patrznością

I f e ?

J. A. HUOOLF i  KRAKOWIE,
róg ulicy Grodzkiej i Poselskiej.

S k ł a d  płócien i b i e l i zny  s to łowej
oraz

sz w a lń  ia. g o to w e j .b ie liz n y
Poleca dla panów : 

i Wszelką bieliznę męzką z najlepszych materjałów zrobioną, po ce- 
| nach najprzystępniejszych. Koszule po 1‘50, 1‘80, 2-—, 2-25, 2'50 

wyżej, skarpetki, krawatki, chustki, rękawiczki zimowe i t. p.
Przy większym zakupnie rabat. io47(77-?) |S

I
;«

y
y
>
>
>
yy
i
3
y
>
yy
y

Handel galanteryjny, oraz skład przyborów do podró­
ży i artykułów do pisania

S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO
S r a k ó w ,  S u b  l e n u t o e  1 .  Z 6 .

Poleca tutki (gilzy), nieklejoue, własnągo wyrobu niezrównanej dobroci.

&ĘT 100 sztuk od 12 centów
Zlecenia zamiejsco-fe — odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy • 

biorze 6000 koszt:, transportu ponosi tabryka. 1551(32 Y)

M e d a l  m l n i s t .  ł i a n d l u  1 8 8 7 .

Medal brązow y 
1872.

Medal srebrny
1°R 1.

Medal srebrny 
1882.

Medal srenrny 
1870.

ALFRED BIASION
optyk c. k. Kliniki oku1'‘stycznej Uniwersytetu Jagieł., 

w Krakowie, Rynek 14.
B 9 * M A G A ZYN  ZAŁO ŻO NY W  ROKU 1801. "P B

Instrumenta optyczne, fizyczne 1 matematyczne.
Jako dostawca pierwszych P P . Lekarzy Okulistów w kraju 

oraz klinik okulistycznych, posiadam zawsze znacznie zaopatrzony 
skład we wszelkie możliwe p.-zybory optyczne oraz szkła i opra­
wy w najlepszym gatunku, które podług recept tak  zwyczajnych, 
jako i kombinowanych przepisywanych przez P P . Lekarzy Okuli­
stów jak najdokładniej i sumiennie wykonywuję.

Główny skład na Galicję o c h ó w  sztucznych l u d z k i c h .

Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedy­
cznych i bandaży.

GŁÓWNY SKŁAD ŚRODKÓW 0P A 1R U N K . i do PIELĘGNOWANIA CHORYCH. 

fiMT O en y u  ra ia rteo w a n e "M

M. B E Y E E  i S P Ó Ł K A
Zakład wyrobu gotowej bielizny i wypraw ślubnych.

Skła Fabryczny Towarów Płóciennych.
K r a k ó w ,  S u k ie n n ic e  12, 13 , 11,

n a p r z e c i w  k o ś c i o ł a  S T .  P a n n y  M a j  j l ,

otrzym ali na sezan jesienny i zimowy 
w i e l l r i  w y t o ó r

staników damskich, sukienek i ubrań dla dzieci trykotowych
w  k a ż d e j  w i e l k o ś c i

Bielizna męzka, damska i dziecinna i
w różnych gatunkach i wielkościach,

całe wyprawy dla młodzieży szkolnej
są gotowe ua składzie po najniższej cenie. (

Płótna kraj. i zagrań., oraz bielizna stołowa biała i kolorow a.5
173 7 G ł ó w n y  s k ł a d

1  oryginalnej bielizny wełnianej trykotowej Prot. Dra Gustawa Jaegera, oraz 
»ws^elkicb wyrobów trykotowych bawełnianych, wełnianych i jedwabnych, 

Ę skarpetek męzkich, pończoch damskich i dziecinnych.
^  Bielizna płócienna i trykotowa Wieleb ks. Sebastjana Kneippa
#  Wielki wybór parasoli bawełnianych, wełnianych i jedwabnych.

Główny magazyn broni
I WSZELKICH PBZYBORÓW MYŚLIWSKICH

Bolesława Glinieckiego

s-j/--, /-idps .-'Łj jo ,'\l.—i aIa aIa nkwim wiw wtw wjp wjw

r a k o w i  b ,

posiada na składzie 
w i e l k i  w y b ó r  r e w o lw e r ó w  s y s t e m ó w

Smlth-Wesson, Mereenier, Galand, Kobold, Hamerless i w ie k  Innych z pier­
wszorzędnych fabryk po cenach najumlarkowańszych, wykonczoaych z naj­
lepszego materjała. należycie ostrzelanych i zaopatrzonych marką rządową.

Oprócz tego polecam:
Stucce i p!siolety tarozowe i pojedynkowe R Dertjerki 6-cio strzałowe, Pa- 
trorry rewolwerowe I stućcowe w wszelkich kalibrach i wszystkich systemów. 
Przybory do szermierki w najbogatszym wyborze, Wyroby skórzane i galan- 

^  teryjne, Brzytwy szwajcarskie Leooultre 1019
Perfum erja  francuzka i an g ie lska  w od a  kolońska. 

po cenach zadziwiająco tanich.

• M t m s w I ' . N o o o i c  x x x 3 o c x x ? x ' ! ( x : o i c x s o i ę 3 o c x :

WARSZAWSKA PRACOWNIA |
sukien dam skich |

i  MJiELI PASŁAWSKIEJ f
1 W KRAKOWIE,
j  u lica Florjańska, I. 10, I. p. |

p rz y jm u je  w sze lk ie  z a m ó w ie n ia  w za - 5  
k re s  k o n fek c ji d a m sk ie j w c h o d zą c e , C  

3  i w y k o n  je  j e  p o d łu g  n jś w ie ż s z y c h  K  
j  żuruuli, za  n a d e r  p rz y s tę p n ą  c e n ę  i n a  
'i c za s  ńciśle  o z n aczo n y .

j  lS48(i-4)

KUCHNIA POLSKR
w r a z  z  K a w ia rn ią

przy ulicy św. Anny Nr. 5,
poleefl

Śniadania, obiady i kolacje
c z y s to , z d ró w  , smai zo ie  

i n m a^ le  p rn y  s ą d z o n e . Dla Panów
Abonentów ze znaoznem ustępstwem. '3KI

D z ięk u jąc  z;t d o ty c h c z a s o w e  o k a zy w a m  
m i w z g lęd y , p o le c am  s ię  i n a d a l  P . T . P u ­
b lic z n o śc i

1719(10 10) Józef b ie law ski.
• M M I W M M M M I N M N I M

l  Śliwki i powidła 1
k  11, fl III li m ... .  n ń.ll l ,  n 0B prawdziwe tureckie, świeże, na­

deszły do Łaudlu p. f. JJ

|H. K R E T S C H M E R j
w Krakow ie, Rynek gł., 1 .10 , g

naprzeciw  kościo ła  św . W ojciecha. Sj
l»67(2*f2) {

• • •  t N - A C I P S N M N O ^  f S D I B

Udziela się

nauki kroju,
według najświeższego i najpra­
ktyczniejszego systemu franen- 
zkiego. Gwarantuje za najdo­
skonalsze wyuczenie. Cena u- 

[ miarkowana.
Wiadomość ul. św. Gertrudy, 

Nr. 14, I. p ih v '-4 , i

WIEŃCE
I b a tystow e, m etalow e, z zasuszonych  

oraz św ieżych  k w ia tó w  w  n ajw ię­
kszym  w yborze.

S Z A R F Y
z napisam i do tychże.

po cenach fabrycznych .
W Magazynie przyborów kościelnych

St. Przybylskiego A-B 46.
Telegram : ..Przybory k ości“lne Przy- 
l* 6 , byls^iego, Kraków11. ,3-5)

Wysoka prowizja.
Zapobiegliw e usoby, któ 
re chcą woluy czas 
korzystnie zu iytko  
wać, zechcą po 
starać się 
zastępstw o. Oferty w 

w tym wzglę- 
należy wy- I 

pod adresem 
HANDELSBUREAU, 

Briinn, Ronnergasse,
Nr. 18.

)  W szech nauk  le k a rs k ic h  ^

> DR. EDMUND PUC8ACK1, <
v ordynuje jak  dawniej od godz. S 
'  2 - 4  popołudniu. j
f Ulica Sławkowska N”. 23,
'  II piętro. n
ł  Dla nbogich chorych od 8 - 9  rano \  

bezpłatnie. i s t 5 ( i  j-i6u) ^

o o o o o ó o o o o o o o o d o ć h o ó o o o o i

g  Z  dniem  ló  p aźd z ie rn ik a  < 
8 b. 4, przeniesionem zo- b 
ostało Hiuro c. k. Towa 
^TzystDa roiiiiczogui km - 8 
o kowskie^o z ulicy Kar- o 
§ melickiej, na ulicę Gar- 8 
g barska, 1. 7. i 6 B

8o ooouoooooooooooaoooaoo
_______________________

PR A C O W N IA

SUKIEN 1 OKRYĆ DAMSKICH,
jako też dziecinnych kostjnm ów ,

FELICJI ŚWĘTNICKIEJ,
Grodzka Nr‘ i ,  I. p.

Robuty w ykonnją się  podług n a jśw ież ­
szej mody, po cenacb przystępnych.

H39(5 10)

® C  7  w

Fotograficzne studia
modelowe

Bogato zaopatrzona czytelnia w dzieła nie- 
tnieckie, 1'n’ńoukie  i angielskie. Katalogi 
irangazkie i angieLkie po 10 cnt. Posyłki 
p óbne każdej wysokości, A. Dieokmann, 
handel art/styc7ny w Amsterdamie, l.isty  
muszą być opłacone po 10 cnt. 1630(27-451

i O F E R T A .
Drzewka owocowe,

A wysoka-pienue,
\  sreścio  letn ie , z  dobremi korzeniam i,

♦  które jnż rodzą v koronach, gainn- ♦  
A ki w yborow e, Jabłonie, G ruszki, Cze- k 
m reśnię, W iśnie, W ęgierk i, 50 cnt. za  S  
1 sz t., Ś liw k i 60 cnt. sz t.. Te same r

♦  cztero-letn ie 40  cnt. za  s z t , Agrt st, ^ 
P orzeczki w ysoko-pienne 1 z łr , za k 
szt., A grest K rzew iasty  25 cnt. z t  I  
sz t., P orzeczki w iśn io w e, k rzew ia ste  f

A 15 cnt. za szt., M aliny m iesięczne k

w

i
z łe . 1 za 12 s z t , w y s y ła  za za liczk ą  ^
Zaizad ogrodów w Olszy, poczta iira- 
ków. Epifanjusz Uklański. ^

J. S. B e n d a
były ńyie^tor szko 'y  muiycznej w
Pozuauiu, zmieniwszy loka1, udzie 

lać będzie uadal utó -ó)

lekcyj na fo tepianie,
oraz teorji muzyki.

Zgłoszenia ustne lub pisemne No­
wy Świat, ul. Retoryka I 9, i. p.

i

N A  D N I  Z A D U S Z N E .

W OGRODZIE
nap rzeciw  cm entarza krakow sk iego  

przyjmuje się  wszelkie zam ówienia na

DEKORACJE GROBÓW
świeźem i kwiatami i t. p.

jak  rów nież je s t  w ie lk i zapas

Wieńców suchych i świeżych
po cenie nadzw yczaj n isk ie j : od 40  cnt. 

do 8 z łr . za  najp iękniejszy w ien iec . 
Poleca sic  ła sk a w ej pamięci Szano­

wnej P. T. Publiczności.

|8 (3 4 ) E. U k ia ń sk i,
Zarząd ogrodów  

w  O l s z y ,  p  K r a k ó w .

ZAWIADOMIENIE.
Mam zaszczy t  podać  do w iadomości  Wnycli 
i JW nych Pań ,  iż o tw o rz y ła m  po pow roc ie  
z Krynicy ,  Salon p ra co w n i  k o n f e k c j i  d a m ­
skie j  i U b i o r ó w  dziecinnych ,  gdzie w y k o ­
nuję  w sze lk ie  z am ó w ien ia  z p r e o y c j ą  i do­

k ł a d n ą  p r a c ą  bez zw łok i .
Udzielam także Nanki tkackich w yrobów  
w  różnych deseniach w łó c z k ą , jedw a  
blem, pelą , nićmi i t. p. za  iniernem w y ­

nagrodzeniem  
Z głębokiem po w aśaniem

MARYA BOURDON
u l .  S z e w s k a  1. 1 7  I  p i ę t r o .

P a n n y  zdo lne  zna jdą  u. m n ie  
pom ieszczen ie . 8 9( Ł| ,l

1 ZAKŁAD RYSOWNICZY g 
istniejący od lat 12-tu E

Artystyczno przem ysłowy, odznaczo­
ny listem poehnaloym ua wystaw..1

krakowskiej, 1794(1-20)
w Krakowie, ul Dominikańska Nr. I, _

II. p. w domu K. lv. Dominikanów. K
Dostarcza wszelkich deseni dla i ar i - {  
uek do robót słkol ych, również do E  
haftowania bielizny, ubrań damskich, ^  

_ r, bót galanteryjnych i kościelnych. ~  
JJ Monogramy, herby, litery i wszelkie S  
i  desenie drukuje, rysuje i maluje we- g  

dług wzorów stylowych lub włas eg > g  
układu, jako to na batyście, aksami- K 
cie, atłasie, suknie, skórze, drzewie, & 
kśiuiemu i kości. Udziela także lekcyi g  
rysnuku i raalowaria. Halty bielizny Ę  
przyjmuje po ceuach umiarkowanych.

m* 5 — 1 0  złr. t w
dziennego, pewnego zarobku, bez kapitału 
i ryzyka, ofiarujemy każdemu, kto zechce 
się zająć rozprz. dążą prawnie dozwolonych 
losów i papierów państwowych. Zgłosze­
nia pod „LOSEu do ekspedycji anonsów 

J. Danneberg, Wien, Kumpfgasse
1621(10-10)

Z a ło ż o n y  w  ro k u  1863 .

Światową sław ę
mają mego wyrobu, odznaczone nagrodą 

r ę c z n e  H a r m o n i j k i .

JAN N. TRIMMEL,
Wiedeń V It, K aisdrstr. 74.

W felk i sk ład  w szystk ich  
instrnm entów  m uzycznych!

Skrzypce, Cytry,' fle y,
Occariny, harm onijki do st,
P ozytyw k i dla ptaszk ów  itd. 

itd.
Szw ajcarsk ie  sta lo w e  in- 
strnm enta, sam ogrające, nie- 
dorównane w  tonie, mnzy 
kalne albrm y, sz k ła  itd. itu  
Cenniki i wzory gratis I 

franco. i 8 L6 |H-80 )

i i  Ważne dia właścicieli dachów tekturowych!

P U T E N T O W R IIIl S K O U  DA DACHY
najpraktycznlejs  
dachy pokryte t

( S t a b i  l t  x x e e r ) .
J8że, aprobowane sm arow idło nr now e i stare nszkodzone 

.  . tekturą, nledopnszczające w ilgoci. Smaruje się  nleogrzane,
nie śc iek a  podczas upałów I niepotrzebnje posypyw ania  plaskiem , co przy  
zw yk łem  sm arowidl" nieodzow nie jest koniecznem . Fabryka dostarcza  
„ektnrę kamienną na dachy w  rolach, la k  dachow y (m etaliczna sm oła  
w osk ow a) lak  czerw ony, cement d rzew n y , k it  dachow y, pak a sfa lto w y , 

sm ołę kamienną, Carbolinenm, sm oły drzew n e po oenach najtańszych .

Fabryka przetworów chem icznych w Turmitż itd.
Wiedeń, II. Ścherzergasse, Nr I4/IV. 1126(10-10)

NB. Dalei dostarcza fabryka  do celów  desynfekcyjnych : Kreolinę, su row y  
k w as karbolow y, wapno karbolow e, proszek desynfekcyjny, siarczan z ż e ­
laza  jako najlepsze środki ochronne przeciw ko chorobom epidemicznym. 

P r o s p e k t y  1 c e n n i k i  g r a t i s  i  f r a n k o .

l laiajBM araM iaiaooM aaiai

T R A F IK A
p r s y  u l. G ro d z k ie j, N r. 60,

(Stara poczta;, |
P oleca  się Szanow nej Publiczno- ? 

ści, posiada w ie lk - sk ład  TUTEK |  
fg ilz ! , praw d ziw ie  francnzkich i ro-ra 

s s y js k ic h , STEMPIE, WEK8LE, MARKI p 
a pocztowe, ja k oteż  1 PRZYBORY N O -1
ą b / m b e r sk ie . |

Sprzedaż na sposO" warszaw ski, g
|  Ajencja g a z e t , jak ■ „KURJERA POL-!? 
3 SKIEGO „NOWEJ REFORMY11, „CZA- % 
|  SU1-, „DJABŁA1 i t. d. t870(l-5 ) |

i Parcela budowlana f
na Zwierzyńcu o dwóch frontach, f  
651 sązui □  mierząca, mogąca ♦ 
być rozdzieloną na Yięcej parcel k  
budowlanych, zaraz do sprzeda- W 
nia. Wiadomość w biurze auto- 4 
ryzowanego geometry Alojzego k  
Jakubowskiego, ulica Grodzka, w  

Nr. 50. i869(i-3)

♦

i
R ok  z a ło ż en ia  1836.

M A G A Z Y N

HENRYKA SCHWARZA
w K rak o w ie ,

poleca po celach fabrycznych

Płótna, Szyrtyngi, stołową 
bieliznę, ręczniki, chustki 
do nosa i t. p. również: 
Chustki, Echarpes, Pledy, 
Kołdry, Kapy. Dywany, 
Chodniki, Firanki, Poń­
czochy, Skarpetki i t d

Gatunki wyborowe.

| §  Lekcje tańców. & |
A   --------------------------F ~

W  B ie ż ą c y m  m ie s ią c u  r o z p o c z ę ła  
n o w y  k u r s

LEKCYJ TAŃCÓW

Józefa ERerowa
w K rak o w ie  

Plac Szczepański 1. 9, Ł piętro.

Osobne godziny dla dzieci.

PRALNIA PARYZKA!
U l. P o se lsk a , N r. 10.

Poleca się P. T. Publiczności, iż 
przyjmuje do prania wszelkiego ro­
dzaju bieliznę, suknie, koronki a m ia­
no wicie:
K oszuli bez kolnier/a i mankiet. 10 ct.
lo szu la  z m ankietam i..................... 14 „
Od k o łn ierzyka..................................  3 .
Ud pary m anlrietów.........................  4 „
Firanek para....................od 50 do ’ l - f“
Dla P. P. studentów I wojskowych  

ceny znacznie zniżone. 
Fow'erzoną robotę wykonywa się 

jak n-istaranniej i punktualnie, na 
żądanie w 12 godzinach. 1871(1-30) 

Polecając się nadal łaskawym wzglę­
dom zostaję

z szacunkiem Marja W ojciechowska.

Lidy mi potrzeba inse-
" " W a Ć  1423(117-2),.;

w dziennikach lwowskich in­
nych krajowych jako też w za­
granicznych, to załatwiam 

to zawsze najtaniej przez

Centr. U m ro  i f ł o s z e i
Lwów, Kopernika II.

PIERWSZA KONCESJONOWANA
Szkoła tańców
u a z ie la m  le k c j i  w e  w ła s n y m  lo k a lu ,  
w  d o m a ch  p r y w a t n y c h  i  p e n s jo ­

n a ta c h . 1 '72,1-2 )

Karolina i S z |o w s M ;  Witkay,
u l U rodź *a 35, L. p.

Starszym i młodszym mężczyznom
cierpiącym  na

rozdrażnienia nerw ow e  
i organiczne

p o l e c a  s i ę  d z i e ł o :
Radcy sanitarnego 

Dr, M l l l e r a
obejmujące radykalne środki leczenia. ;t 're 
wyszło obecnie w powiększonej edycji <*- 
trzymać je  można za przesłaniem 60 c> t. 

w markach pocztowych.

E d w a r d  B e n d t
w Brunszwiku.

Samopomoc,
wierny poradnik dla osób starych i I 
młodych, czujących się osłabionemi 
wskutek przykrych przyzwyczajeń mło- 
dz:eńczych. Powinien czytać także ka-| 
żdy cierpiący nanerwowość, bicie ser­
ca, ntruduione trawienie, hem roidy. 
gdyż rzetelne pouczenie pomaga ro- I 
cznie wielu tysiącem  dla zdrowia I 
siły . Za otrzymaniem 1 złr. wysyła 
Dr. med. Ernst w Wiedniu I. Gisela-1 
str a sie  II, w zamkniętej kopercie. 
Książka ta jest do nabycia w języku 
niemieckim i irancuzkim. 1620( 11-50)
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